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Z dniem 1 sierpnia cena pojedynczego nu­
meru dziennika zostaje oznaczoną na 3 marki.

Dla detalistów cena za 1 egzemplarz 2 mk. 
50 fen. a dla hurtowników 2 mk, 30 fen.

„OsieiiEiIk P©wsjE©oSiM̂ r% „Ga» 
seta Pojpasissa*®, „Gazeta Was*- 
£ssiwska”f „Kur jer Falski”, 
„Hupjer* Warszawska", „Kurjer 
Poransray”, „Przegląń
y  i @ © z o r a y  ” ,  „ R o i *  © i  Bi i k  ” ,  

„ R z e c z p o s p o lita ” .

Wiosna 1918 roku tyła ikrytyczna dla 
frontu francuskiego, dla Francji i dla Par 
ryża. Front został przełamany na angiel­
skim odcinku, przełamany fatalnie, nieo­
czekiwanie i napozór ostatecznie. Generał 
angielski Gough, bardzo ceniony w sztabie 
angielskim, zahartowany i z wielkiem do­
świadczeniem — stracił głowę. Francja, 
prowadząc wojnę od półczwarta roku stra­
ciła olbrzymią moc ludzi, w boju, od ran, 
od chorób zakaźnych. Cała jej nadzieja by­
ła w amerykańskim żołnierzu, który od lip- 
ca 1917 r. zaczynał powoli napływać do Eu­
ropy, ćwiczył się i organizował. Nikomu 
nie śniło się, że będzie mógł otwory, wyr 
rąbane przez atak niemiecki w armji an­
gielskiej zapełnić, że będzie mógł zaraz w 
marcu stanąć na pozycji i wytrzymać sku­
tecznie piekielną ofensywę ciężkiej i naj­
cięższej artylerji niemieckiej.

Wiadomości, które po dwudziestym 
marca zaczęły napływać do Paryża były po­
nure. Przypominały się dni, które poprze­
dziły bitwy nad Mamą w początkach wrze­
śnia 1914 roku, tylko że kraj i Paryż były 
już zmęczone czterdzieści i trzy miesiące 
trwającą wojną, zmęczone i wyczerpane. 
Co dnia nawiedzały Paryż aeroplany. Co 
wieczór około godziny dziesiątej słychać 
było przeraźliwy ryk syren złowieszczych. 
Trzeba było schodzić do piwnic. Po godzi­
nie syreny znowu wyzwalały więźniów pi­
wnicznych, a często powtarzały swoją mu­
zykę złowróżbną, gorszą od huku bomb i 
granatów — po trzy i cztery razy co nocy. 
Pomiędzy jednym a drugim sygnałem lu­
dzie chodzili zbierać rannych, oglądać po­
żary- Pewnej nocy od uderzenia bomby 
zapalił się gaz w domu robotniczym: dom

się palił dwa dni, spaliło się w nim około 
czterdziestu osób. Nie brakowało sensa- 
cjj, wzruszeń, trosk i smutków.

pewnego dnia wyleciała w powietrze 
fabryka amunicji pod miastem: zatrzęsły 
się w podwalinach swoich najstarsze do­
my4, powypadały szyby z oMen w ilości, nie 
dającej się ująć w cyfrę.

Pewnego rana nagle 'posłyszano huk 
dziwaczny. Aeroplan? O tej godzinie? 
Systematyczność niemiecka przyzwyczaiła 
nas do nocnych wizyt lotniczych. Po dwu­
dziestu minutach liuk powtórzył się. Po­
nowił się. Trwał kilka godzin, aż ustał. 
Pc godzinie wiadomo już, że to nie aero­
plan. Ułamki szrapneli mogły pochodzić 
tylko z armaty. Skąd Niemcy strzelają? 
Żali są już tale blisko Paryża? Po dalszej 
godzinie wiedziano już całą prawdę. Ar­
mata strzela z daleka, z odległości stu ki­
lometrów. Pociski padają coraz to w in­
nym kierunku. Czynią szkody niemałe, w 
ludziach, w rzeczach.

Armata strzelała dzień cały, z przer­
wą na obiad, koło piątej po południu wy- 
irzały ustawały- Trwało to długie., długie 

tygodnie.
Ludność prędko zżyła się z nowym 

stanem rzeczy. W nocy aeroplany, syreny, 
mogące wywabić wieloryby z dna bezden­
nego oceanu. Za dnia wielka armata. 
Pierwszych dni było trochę wzruszeń. Przy­
było kilka pogrzebów. Widywrano głębo­
kie doły w chodnikach. Pozrywane dachy 
tu i owdzie. Niemiec celował dobrze, roz­
rzucał pociski w szerokim luku po całem 
dwumiłjonowem mieście. Kilkakrotnie po­
cisk uderzył w szpital, raz jeden w insty­
tut położniczy, w JWicAld Piątek uderzył w

kościółek St. Gervais, dokąd melomani 
schodzili się, aby posłuchać słynnego chó­
ru męskiego i gdzie runęła kolumna, zabi­
ła kilkadziesiąt osób. Ci, co ocaleli, poma­
gali wynosić rannych i zabitych.

Mylili się Niemcy, gdy sądzili, że ta 
wielka ofensywa, rozwijana z takim powo­
dzeniem, może zmóc odporność Francji i 
powalić ją na zawsze.

Na froncie trzeba było otwory, wyrą­
bane w odcinku angielskim przez specjal­
nie wyuczone w ciągu całej zimy ubiegłej 
dywizje — zapełniać naprędce francuskim 
żołnierzem. Skąd go weźmie generał Pe­
tain? Rezerwy topnieją. Niemieo umiał 
cofnąć z frontu ośmdziesiąt dywizji, wy­
ćwiczył je specjalnie do ostatecznego ata­
ku. Francuski generał nie może pozwolić 
sobie na ten przepych ilościowy. Musi ilo­
ści przeciwstawić tylko jakość żołnierza i 
swój rozum, swoją przytomność umysłu, 
swoje panowanie nad sobą.

23 marca, opowiada kronikarz tych dni
tragicznych, świadek naoczny i codzienny 
wypadków, od których zależały loey kraju 
 23 marca, o godzinie dziewiątej wieczo­
rem generał Petain spożywa obiad. Przed 
chwilą przybył z Paryża p. Clemenceau. 
Towarzyszy generałowi. Obecny jest prócz 
tych dwu mężów jeden tylko oficer. P. Cle­
menceau, jak zwykle — pełen energji, z 
błyskawicą w oku słucha generała. Przy­
noszą ostatnie depesze. Jedna od drugiej 
groźniejsza, widać, że Anglicy stracili gło­
wę. Cofają się w popłochu. Rozwiera się 
olbrzymi wyłom, przez który przewali się 
wróg nazajutrz, obejdzie tyły lewego skrzy­
dła francuskiego. Krótki rozkaz: pierwsza 
prinja, cofnięta z frontu 01se‘y, pośpieszy 
w' kierunku Montdidier, aby zasłonić drogę 
z Beauvais do Clermont. Ale ta interwen­
cja wymaga czasu. Trzeba wroga zatrzy­
mać natychmiast, nie dać mu wypocząć go­
dziny. Dywizji wolnych nie ma. General 
je, nic nie mówiąc. P. Clemenceau opo­
wiada nowiny paryskie. Pije swój buljon i 
świdrującem spojrzeniem stara się wyczy­
tać myśli, decyzje, rozkazy, rodzące się pod 
czaszką generała. Naraz słychać rozkaz: 
„zawołać generała Duval 1“

Duval jest szefem służby awiacyjnej.
„"Weź pań, generale, telefon!" Cały ta­

bor awiacyjny rozporządzalny wyruszy na­
tychmiast w drogę. W ciągu całej nocy bez 
przerwy będzie bombardował dywizje nie­
mieckie, czekające tylko świtu, aby rzucić 
się na nas. Setki bomb zasypią ich obóz, 
zdemoralizują dzisiejszych zwycięzców ge­
nerała GouglTa, rozpędzą, rozproszą puł­
ki, gotujące się do wielkiego, bohaterskie­
go ataku!

Godzinę później Clemenceau, głośniej,
! niż zazwyczaj żartując, wesoły i pełen zau- 
! frnia — rusza w powrotną drogę. „Będę 
; spał jak susęł! woła. Petain czuwa nad 

nami“.

ŁW Paryżu wiedziano nazajutrz o spo­
koju, z jakim Petain odczytuje najtragicz­
niejsze depesze, zagryzając kiełbasą i Be­
rem i popijając winem Vonvray. Nietył- 
ko p. Clemenceau zo zwykłym humorem 
pokrzykuje ód rana na swojego, niecieka­
wego zresztą sekretarza MendeTa. Ludzi© 
śmiało i wesoło chodzą po ulicach, treymar 
ją się z upodobaniem jednej etrony ulicy, 
w którą wedle obliczeń gazeciarzy pociekł 
padają rzadziej, albo ni© padają woale. 
Chodzą nieraz miarowo, towarzysząc kom- 
ponjom żołnierzy, przychodzącym z połud­
nia i ruszającym w pele. A Berta, gruba 
Berta, jak nazwano armatę, powtarzając jej 
niemieckie nazwisko — strzela ł strzela. 
Ludzie, pracując, podnoszą głowę. „To dale­
ko".—„To już bliżej *. — „Zobacz no, jakie 
Szkody"? Kumoszki na targu mówią o 
stratach. "Wiadomo, że i Francuzi od roku 
mają plan podobnej annaty. Ma bić na ©ta 
dziesięć kilometrów. Ale nie było — ce­
lu. [W odległości stu kilometrów, małe i 
mniejsze tylko znajdują eię miasta. Nie­
miec miał oel doskonały : olbrzymią tarczą 
Paryża. Huczała Berta tygodniami całemł. 
Nie wolno było ogłaszać, na jakich ulicach 
padały pociski. Po wojnie dopiero ujaw­
niono plan szkód i wykaz strat Zadziwia­
jąca to była tarcza Paryża: nie było dziel­
nicy bez szkody i były ulice, po dziesięć ra­
zy od pocisków nawiedzane. Zniszczone 
chodniki, zerwane piętra na domach, ty­
siące szyb stłuczonych.

Duch był niezwruszony. Wielki stoik 
rzymski Marek Aureljusz, cezar, nazywał 
ten stan równowagą ducha — aequanimi- 
tas — i uważał ten stan równowagi za cno­
tę śród wielkich największą. Y/iara w po­
tęgę woli ludzkiej i wiara w skuteczność 
wysiłku — to było wspólne Petain‘owi i 
ParyżowL

„Cóż tam, że komunikaty są niedobre. 
Jutro będą lepsze. Zachwiał się Anglik? 
Petain czuwa i nad nim. On dice za Fran­
cję. O jego wolę rozbije się i Ludendorff 
i nieprzeliczone dywizje Kajzer'a i piekiel­
ne wynalazki nauki niemieckiej. On jest 
ten, oo sam jeden pociąg w biegu zatrzy­
mał".

Kumoszki nosiły jego fołografję, za 
dwa sous kupioną na piersiach. To miał 
być amulet przeciwko pociskom Berty. 
Dziewczęta nosiły inny: parę z wełny skro­
jonych laleczek, chłopczyka i dziewczynkę 
Nenctte i Rintintlm Wesoły to był amulet 
i bardzo modny. Paskarskie córki nosiły, 
go rzniętego w srebrze... Z obawy, aby 
srebra nie stracić, cofały się gdzieś poza 
sferę wpływów Berty ku ciepłym wybrze­
żom Morza Śródziemnego, albo Zatoki Bi­
skajskiej. Ten skromniejszy, wełniany, 
został w Paryżu. Otrzymał go z rąk zrze­
szenia szwaczek i Clemenceau i Petain. O- 
baj nabożnie go pieścili i ten wesoły sym­
bol wyrażał na swój sposób Aureljuszową 
równowagę umysłu i potęgę woli i wolę
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zwycięstwa u wielkiego, dmraiil jonowego 
Miasta.

Byli w niem, rzecz prosta i tchórze i o- 
bojętnL Byli i tacy, oo myśleli, że „jutro“ 
Niemiec będzie nad Sekwaną, że trzeba 
będzie pogodzić się z jego panowaniem i 
odpowiednio do nowego pana przystoso­
wać. Wyjmowali słowniki niemieckie. Pa­
ryż pracy i tęsknoty nie myślał o takiem 
„jutrze". Myślał o zwycięstwie i powtarzał: 
on les aural Nie urządzał pochodów, cni 
wieców; nie wywieszał Hag ani sztanda­
rów. Stał za wodzeni, któremu wierzył. 
Zaglądał do starych kronik: Attyla i Święta 
Genowefa, Anglicy i Joanna d‘Arc, Wel­
lington i BlUcher, Wilhelm I i Gambetta! 
Paryż wiedział, żo przetrzyma i Luden- 
dorlia i śmiercionośną Bertę, w  losach 
Saint - Gobain zabłąkaną. Przetrzyma i 
tchórzostwo i obojętność wyrodnych synów 
ewoick. ;

Praedraymeł 1 wwydęiyŁ "
N"* ~ S. P.

WACŁAW WOLSKI

Rarzesie o wietrze.
(Portonsa di Genora). *)

•Anię o amutnjTO, pamiętnym odjazdu >,
^  wieczorze,..

I o upojonym, nocnym, liguryjskim wiettze,
Co mi ciskał pyl piany ,w lico, coraz bledsze, 
Gdy nasz okręt wypłynął już na pełne morze-

Salę, że baśń cżeonnej dalt znów pierś mi
rozszerza

Na jakieś przeczuwane, nieznane przygody,
Na płomienne, bajkowe, słoneczne zachody... 
,CW dali wybucha światłem Foto**) ciamaa

wieża...)

Słony, morski „wiatr-bajarz" ***) jak Homer
mi gędzie

Bajkowe, ndepo&obue, dziwna Odysseje- 
Omamy wir w nvroku pianą tauchłową bieleje, 
Jak aiwciul włosami starzec Lear w obłędzie...

-Anię z snaraeamą ekstazą polskiego
Rimbauda, **•*)

O rasom tylko fal6 ed Ina jest dusza włóczęgi... 
Podemaą asumi ciemna, niezgłębiona woda... 
Kipiący odmęt piany— blasków krwawe

wstęgi...
Warszawa, drda 31 lipca 1020 i.

•) Wyjazd * Genui
•*) Marskiej la tam i. ***) Fr. H. Nowicki,
•***) Artur Rimbaud, poeta francuski, twórca 

„Okrętu pijanego".

Roboinic; popierajcie 
twoje pitioo codzienne!

Następnie przemawiał w sprawie Polaki 
lord U. CtHiil:

przedstawiono nam tu w bardzo ponu­
rych kolorach niedaleką przyszłość Rosji, po­
legającą na zupełnem zmilitaryzowaniu tego 
kraju, oraz niebezpieczeństwo, jakie przedsta­
wiać będzie ona dla naszych Interesów na dal. 
wschodzie i dla pokoju Europy, Nie zaprze­
czam, iż niebezpieczeństwo to istnieje, ale ja 
osobiście nie obawiam się na bliską metę ta­
kiego niebezpieczeństwa. Moim największym 
zarzutem, jaki mógłbym w tej chwili postawić, 
jest to, iż właśnip Aljanoi dali bolszewikom 
bezpośrednią pomoc. Taktyka Aljantów powin­
na była polegać na wyrażnem zaznaczeniu, iż 
to rząd bolszewicki jest odpowiedzialny za 
przedłużanie wojny (w czasie pokoju nie mie­
liby żadnych wymówek utrzymania militarne­
go systemu, na którym w rzeczywistości opie­
ra  się ich władza) — a wówczas stanowisko 
rządu bolszewickiego stałoby się tak chwiejne, 
i i  doprowadzilibyśmy albo do zupełnego roz­
bicia tego rządu, albo do pokoju.

Zadziwiającą jest nasza taktyka wzglę­
dem Polski. P. prez. ministrów mówi, ii ostrze­
gał on Polaków często i energicznie przeciw­
ko prowadzeniu zaborczej polityki. Jeżeli tak 
rzeczywiście było, szkoda ,że nam o tem nie 
powiedziano w tej Izbie. Na wszystkie nasse 
pytania w tej sprawie rząd odpowiadał tylko: 
„Nie dawaliśmy Polsce żadnych rad i zrzuca­
my z siebie wszelką odpowiedińalność za to, co 
Polska zrobi. Musi sama obrać drogę, którą u- 
waża za słuszną. Nie możemy odpowiadać za 
jej postępki*. — Było to najgorszą taktyką, ja­
ką rząd mógł obrać. Rząd mówił: „nie może­
my dawać Polsce żadnych rad, ponieważ gdy­
byśmy to uczynili, musielibyśmy również' u- 
dzielić jej pomocy w ranie najazdu bolszewic­
kiego".

A to było rzeczą jasną dla wszystkich 
(prócz, zdaje się, rządu), iż dla tych, którzy 
podpisali Traktat Wersalski, byłoby bardzo 
trudu am, jeśli nie wprost niemotliwem, zgo­
dzić się na zalanie Polski przez wojaka rosyj­
skie, i to bez względu na to, czy nas obowią­
zują jakiekolwiek przyrzeczenia.

Uważam, iż wielkim błędem było, że rząd 
angielski aa początku roku nie poradzi! Pol­
sce, aby zawarła pokój. Żałuję, iż rząd angiel­
ski wówczas nie zwrócił się do obu stron z 
propozycją przedstawienia wzajemnych zaża­
leń na forum Ligi Narodów.

Obcnae sytuacja jest bardzo poważna. We­
dług mnie jednak, artykuł JO Traktatu Ligi Na­
rodów ma inne znaczenie, niż to, które mu 
rząd przypisuje. Głosi on wprawdzie, iż każdy 
z nas gwarantuje wzajemnie całość terytorial­
ną i polityczną niepodległość członków Ligi 
przeciw zewnętrznemu najazdowi; otóż, prze- 
dewszystkiem nie wydaje mi się, aby powyż­
szy artykuł można było w tym wypadku zasto­
sować; gdyby zaś nawet tak było, dopiero dal­
szy ciąg tego artykułu wyjaśnia, w jaki sposób

ma on być wprowadzony w życie: „W razi® 
najazdu, łub wobec jakiejkolwiek groźby łąko­
wego, Rada (Ligi) zadecyduje, jakieini środka­
mi zobowiązanie ma zostać wypełnione1*.

To jest najważniejszą cechą całej taktyki 
Ligi, iż nie uznaje ona akcji indywidualnych, 
lecz z każdą projektowaną czynnością zwrócić 
się trzeba do Rady Ligi,

Nie twierdzę przez to, i i  to rozwiązuje ca­
łą kwestję. Możliwe jest, i ja sam jestem tego 
zdania, iż byłoby niepodobieństwem dla tych, 
którzy podpisali Traktat Wersalski, zgodzić się 
na polityczną zagładę Polaki. Bardzo możliwe, 
i i  mają zupełną rację ci, so ostrzegają w tej 
sprawie bolszewików. Chciałbym tylko w for­
mie ostrzeżenia zwrócić uwagę na to, ii  mo­
żna powiedzieć: „pomagamy Polsce na ile tyl­
ko nas stnć", ale trzeba pamiętać, im te m ota 
sprowadzić na nas wojnę.

Pozatera zgadzam *ię w zwpsMcAci s p. 
Asqudthem, i i  trzeba było na początku roku 
przeszkodzić, a w każdym razie, robić wszyst­
ko w naszej mocy, aby przeszkodzić tej woj­
nie, która — jak za^w niał mnie każdy znaw­
ca wojskowy, którego się w owym czasie ra­
dziłem—musiała się skończyć porażką Polaki.

Mówiono tu nam nie tak dawno jeszcze, 
kiedyśmy chcieli nad kwastją tą debatować w 
tej Izbie, ii  czynić tego nie możemy, z  powodu 
trudności, na jakie napotyka polityka zagra­
niczna Polski. Wypadki pokazały, iż obecnie 
nie można już twierdzić, jakoby błędna poli­
tyka innych krajów nie dotykała naszych wła­
snych spraw. Nie można pominąć milczeniem
ani w tej Izbie, ani gdzieindziej, błędów, kto- 

. re popełniła Polska, jeśli nawet głównym wi­
nowajcą jest obce państwo.

Zaznaczam, że póki rząd naprawdę m« 
skłoni sprzymierzeńców do przeniesienia kie­
rownictwa spraw międzynarodowych z Naj­
wyższej Rady na Ligę Narodów, póty nie mo­
gę mieć nadziei na jakiekolwiek stało i praw­
dziwe uspokojenie Europy.

Pułk. Wodgwood (bolszewizujący członek
Parlji Pracy). Wyda jo mu się, Iż możliwość 
zawarcia pokoju jest w obecnej chwili bardzo 
problematyczna. Musimy zastanowić sięi, co 
nam należy uczynić w razi®, jedli Rosjanie zaj­
mą Warszawę. Z projektów rządu wynika, iż 
mamy zaopatrywać niezliczoną ilość dzielnych 
ludzi w Polsce w broń i amunicję. Czyniliśmy 
to niejednokrotnie w przeciągu ostatniego IM 
roku. Mundury, amunicja, tanki były wysyła­
ne Kołczakowi, Denikinowi, Judeuicoowri 1 Po­
lakom i — wsEystkie te zapasy niezmiennie 
odnajdywały drogę do szeregów "bolszewickich. 
Nie powtarzajmy tego przez wręczenie Pola­
kom amunicji w Niemczech. Nie sądzę rów- 
uież, że powinniśmy dostarczyć im środków 

j organizacyjnych. Nie mam wiary w skutec®- 
j ność wysyłania obecnie do Polski francuskich 
! generałów, ani nawet — w skuteczność dalszej 
j pracy tych, którzy tam byli dotychczas. Nie są- 
i dzę, aby Polaków można było zreorganizować.

Nie sposób jest w przeciągu paru tygodni wy­
ćwiczyć 300.000 świeżych rekrutów. A to 
w-szystko jest tylko kwest ją paru tygodni, o 
ile wojska bolszewickie w dalszym ciągu po­
suwać się będą z obecną seybkością. Warsza­
wa znajdzie się w ich rękach# w przeciągu 
trzech tygodni, a w tak krótkim czasie nie mo­
żna wyćwiczyć wojska1.

Co więc należy robić? Zdaje md się, iś 
jest jeszcze nadzieja.

Niewątpliwie, obecny rząd polski wystąpi 
z propozycją pokojową. Musimy liczyć się z tą 
możliwością, że rząd rosyjski odpowie, iż chce 
prowadzić rokowania jedynie z rewolucyjnym 
rządem w Warszawie, Ostatecznie tego rodza­
ju powiedzenie nie Jest znowu takie straa*- 
ne (?!). To samo (??) powtarzał wciąż Niea»- 
com prez. Wilson z bardzo pożytecznym skut­
kiem. Myślę, te dobrze byłoby nawet powie­
dzieć Warszawie: „Niech aię zorganizuje perw 
nego rodzaju rząd rewolucyjny, któryby trak­
tował z bolszewikami". (A meżeby tak p. Wed­
gwood powiedział to Lloyd George “owl? Prxyp 
Rod.). Nie powkukńmy z góry odrzucać mwfił 
o t*Mm rządzie. Powinniśmy ebeieó pokoju 
nawet Jeśli uńalby to być pokój między So­
wiecką Rosją i eowieeką Polską. Każdy zdro­
wy człowiek rozumie, że najlepezem lekar­
stwem aa bolszawizm jest pokój; to też po a#  
warciu pokoju w krajach tych ustaliłyby etą 
stosunki i siłą rzeczy, inteligencja, or aa łom  
klasy społeczne zostałyby również doprawo- 
o« do rządów. V > - "i i dręi

Byłoby zupełnie bezcelowe, gdybyśmy pcm-
feoaałi się po zaopatrzeniu Polaków w amuaV 
cję, że w dalszym ciągu nie są ani w stanie 
odeprzeć Rosjan i że wobectego powinnitay 
poza amunicją, posłać tam również żołnierzy. 
Ntomiiliw© jest, abyśmy mieli posyłać do JPot- 
feki żołnierzy, nawet, jeśli Warszawa etanie się 
bolszewicką. Zwracam się do rządu a prośbą, 
aby przez chwilę nawet nie myślał o tem. Ni© 
sądzę, aby ludzie tego krajju mogli znieść ta­
ką możliwość. Uważam, i® sytuacja może zo­
stać rozwiązana, nawet wówczas, jeśli Polska 
stanie się czerwoną, ponieważ jedna rzecz jest 
jasna: że ruch sowiecki w Rosji nie jest rtł- 
okem imperialistycznym w dawnem pojęciu to­
go słowa. W odpowiedzi swojej Sowiety Wr 
maczają, iż gotowe są dać Polsos lep«&© wa­
runki, niż Najwyższa Rada, gdyż propooowto 
ne przez nią granice byty wyznaczone na mo­
cy umowy między sprzymierzeńcami i dawną 
imperialistyczną Rosją, a według Sowietów, 
narody powinny sauie sobą rządzić. Ten B- 
eięp w odpowiedzi sowieckiej j««t nletylko Je­
dnym a najdowcipniejszych, alo kryje się za 
nim coś prawdy. Bolszewicy nie wojują w ce­
lu rozszerzenia Rosji, ale Socjalizmu Mark­
sa (?1), lub czegoś w tym rodzaju. Wobec tego, 
według mnie, można uważać zwycięstwo ro­
syjskiego rządu nad Polską (rezultatem które­
go byłoby powstanie rewolucyjnego rządu w 
Polsce) niezupełnie, jako klęskę. Polska po­
wstałaby na nowo po zawarciu pokoju, a lud­
ność Polski przekonałaby się po wojnie, że 
bolszewizm jest jedynie Inną formą tyranji.
Z drugiej strony nie zwisałaby wówczas nad 
nami groźba przymierza między sowiecką Ro­
sją i reakcyjoęmi Niemcami.

Zaznaczam, że gdyby było możliwe zadać

Sześć latl
Sześć lat, lat długich jak wieki, mija w 

dniu dzisiejszym o i  owego sierpniowego i, jak 
dziś, niedzielnego poranku, kiedy to ludy Eu­
ropy, przebudziwszy się ze snu, dowiedziały 
się i zrozumiały, że skończyły się błogie wyw­
czasy pokojowe i Ż3 wojna europejska, prze* 
jednych oddawna; zapowiadana, a przez in­
nych uważana za absurd, za coś, co nie jest 
do pomyślenia, że wojna ta stała się faktem 
oczywistym i niezaprzeczalnym, tak pswnym 
i oczywistym, jak ta niedziela i to lato i to 
słońc® z wysokości wszystkim jednako świę­
cące.

Zewnętrznie na pozór nic się nie zmi eniło. 
Słońce tak samo świeciło, jak wczoraj; drze­
wa, jak -wczoraj, słały w całej krasie dojrzałej 
zieloni, a w ogrodach i sadach dojrzewały o- 
woce, jak wczoraj. A jednak...

A jednak nie było człowieka, któryby nie 
zdawał sobie sprawy lub instynktowni® nto 
przeczuł, że ludzkość w dniu tym stanęła u pre - 
gu nowej ery, że ten sierpniowy poranek bę­
dzie w życiu ludzkości stanowił slup granicz­
ny, oddzielający bezpowrotnie minioną prze­
szłość od zgoła innej, tajemniczej i, jak sfinks, 
zagadkowej przyszłości,

W tym pamiętnym dniu Klio, muza histo- 
rjł, zakończyła jeden rozdział w dziejach świa­
ta. i, odwróciwszy kartę, rozpoczęła rozdział 
następny.

Ściśle rzeczy biorąc, wojna toczyła się jut 
od dwóch tygodni. Gdzieś, hen daleko, na Bał­
kanach grzmiały armaty i różowiły się błękitne 
zazwyczaj fale Dunaju.

To wielka Austrja uczyła moresu mała- 
Sarbję.

Sprawa była „honorowa"
Jakiś niepoczytalny Serb w Przypadku

nzalu nacjonalistycznego zamordował austriac­
kiego arcyksięcia.

Austrja zażądała satysfakcji.
Serbja odmówiła-
Austria zagroziła wojną, czyli innónn sło­

wami austrjacka „racja stanu" wymagała, by 
w ślad ea areykdęńem posłać na tamten świat 
odpowiednią świtę, złożoną z dziesiątków ty­
sięcy Austriaków, "Węgrów, Polaków, Czechów, 
Nbamców, Słowaków i innych narodowości, za­
mieszkujących monarchję naddunajską.

S&rbjj, znowu „racja stanu" dyktowała 
wyzwani® przyjąć i, zamiast wydać jednego 
niepoczytalnego warjata, poświęcić molochowi 
wojny sto lub więcej tysięcy Serbów.

Atoli inno państwa, związane jawnemi so- 
jussami lub łajnami, układami z wojująoemi 
stronami, ni® mogły w żaden sposób ścieirpleć, 
by w razio wygranej ich sojusznik miał sam 
zbierać owoce zwycięstwa i począwszy od d. 
1 sierpnia 1914 roku zaczęły opowiadać się 
I>o jednej lub po dr ugiej z® stron wojujących.

' W ten sposób Europa, ba, cały świat po­
dzielił się na dwa wrogie obozy; na zwolen­
ników' Ententy i na sojuszników t. zw, państw- 
Centralnych.

By pomścić śniiwrć jednego arcyksięcia au- 
strjaekiego.

Katolicy, prawosławni, ow-angielicy, Izrae­
lici, muziułmaaio, budyńei i wszelki® inne po­
gaństwo, żegnani i błogosławieni prze* księży, 
popów, pastorów, rabinów, tnułłów, bonzów, 
stawali w jednym szeregu dla wzniosłego ce­
lu wspólnego mordowania innych katolików, 
prawosławnych, ewangelików, izraelitów, mu­
zułmanów, bućystów i wszelkiego innego po­
gaństwa.

By pomścić śmierć jednego arcyksięcia 
ftuątr’aekiego.

Fachowi politycy utrsymyweli wprawdzie, 
żo tu wcale nis o ».*ąyksięcia chodzi; że mord 
w Sc-rajawia był jedynie pręt ekstern do wo'ny 
i że walka właściwie toczy się pomiędzy

Niemcami a Anglją o hegeanonję ekonomiczną 
w świedc, oiicjaimo wnzakżo nikt do tego się 
ni® przysnął, przeciwni®, rząd każdego woju­
jącego państwa zapewniał tswój „wierny j u- 
koohany lud", że to jego, ludu, żywotne i pod­
stawowe interesy wchodzą w grę i że rządo­
wi li ty 11m o  jego, ludu, dobro się rozchodzi.

I rosyjski chłop z Tambowskiej guberaji, 
który nigdy w życiu nie wyjrzał poza granice 
swego „ujeada", rzucał rodzinę, ziemię, gospo. 
drJźtwo, hral karabin na plocy, przebywał ty­
siące wiorst by gdzieś w Karpatach spotkać 
się oko w oko z ta!d.m samym, Jak on, chło­
pem, ale Węgrom, gdzieś z pod Temszwaru, 
i by za pomocą wzajemnej wymiany strzałów, 
decydować o hegemonji ekonomicznej Anglji 
lub Niemiec.

Tak samo szedł chłop i .robotnik polski, 
górnik niemiecki i rybak bretoński, kolejarz 
belgijski i hodowca serbska, góral szkocki i  
foliach turęęki,

-b y  decydować o hegemonii ekonomicz­
nej Anglji lub Niemiec. ,

Ni® dość tego. By obraz zyskał na eks­
presji i żeby nikt nie śmiał pomawiać białych 
o ciasny egoizm rasowy, na pola walki spro­
wadzono murzynów z Ameryki, nawpół jeszcze 
dzikich Gurkliasów z nad brzegów Gangesu, 
zupełni® dzikich tubylców australijskich i, jak 
heban czarnych, benegalezyków,

I nie,ucywilizowany syn natury, Seoegal- 
ezyk, kłuł bagnet®: , strzelał, ciskał granaty, 
bił, mordował, zabijał, robił wszystko oo mu 
zwierzchność nakazywała, a w duszy tego czło­
wieka pierwotnego, całowieka-dsiecka nurto­
wała wątpliwość, gdzie jest prawda? Czy pra­
wdą jest nauka, którą xnu od dzieciństwa w 
głowę wkuwał ojciec-misjonara francuski w 
jego rodzinnej wsi nad Senegalem, czy pra­
wdą jest nauka, wykładana przez pana kapra­
lu w obozie ćwiczeń, a w praktyce stosowana 
na polach bitew nad Mozą i Sambrą, pod Ver­
dun i pod Arrąs i pa Gallipoli.

Zaadę w głowi© pewnego Polinezyjczyka 
nd« niogto eię zmieścić, dlaczego, gdy pewne- 
go razu rodacy jego pochwycili, zamordowali, 
upiekli i zjedli jednego białego, w dodatku 
niemłodego już i bardzo chudego, biali za karę 
całą wieś puścili z dymem, a dziesięciu ucze­
stników biesiady skazali na śmierć. A tu oo 
sam jeden zabił oonajmniej a tuzin białych i 
nietyllso, że go nie karano, ale otrzymał nawet 
odznaczenie i sam biały kapitan klepał go po 
ramieniu.

I ludy różnych raa i wyznań mordowały 
się wzajemnie, ginąc mil jonami.

Znaleźli »ię nawot apologieei wojny. MA 
wili, ż® wojna —■ to jak burza, oo oczyszcza 
powietrze; że narody ni© prowadząc© przez 
długi® lata wojen ■— guiśnaeją; i® wojny po­
budzają ducha lyceaskiośd, ofiarności 1 samo- 
poświęeenia.

I jakiś obłęd mordu, man ja uiszczania, 
szał nienawiści, żądza krwi ogarnęła narody 
i społeczeństwa, a wyra* ^pacyfista" stał się 
największą obelgą.

I to trwało sześć długich la l
Dzisiaj tedy w szóstą rocznicę wybuchu 

wojny światowej, kiedy pożar ton mofeoa no- 
razi© uważać za umiejscowiony, Ju®dy podpi­
sana zostały już traktaty pokojowe w Wersalu 
i St. Germain i utworzona została U ga Naro­
dów, postarajmy się w kilku słowach zesta­
wić, co wojna przyniosła ludzkości ] co ma 
ludzkość kosztowała.

Zacznijmy od rozchodów-
W rozchodzą© wojennym mamy dwojakie­

go rodzaju wartości: 1) straty materjalue, 
czyli taki®, które <toją się ująć w liczby, jak 
bezpośredni® koszty wojny, straty w zatopio­
nych okrętach, straty w zniszczonych budyn­
kach, straty spowodowane przez działania wo­
jenne w rolnictwie, handlu i przemyśl® 1 1 p , 
oraz 2) straty moralne, czyli ni® dające aię 
obliczyć cyframi- Bo jak ocenić 10 miljonów 
zamordowanych ludzi? Jak otaksować mil jony
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bolszewikom porażkę w Rosji, w obecnej cb wi­
li m.eiibyśmy pokój we wschodniej Euorpie. 
Propozycję zwoiania wschodnio - europejskiej 
konferencji pokojowej witam z radością.

S. Iloare. Bez względu na -to, jaką będzie 
natychmiastowa od’powiedź bolszewickiego 
kządu, sprawy Wschodu Europy trzeba trakto­
wać jako całość. Z tego względu przeciwny je­
stem naw iązaniu stosunków handlowych mię­
dzy Anglią i bolszewikami. Rokowania handlo­
we, prędzej czy później, muszą nas postawić 
Itoobee różnych zagadnień politycznych. We­
dług mnie, najszybszą, choć niełatwą drogą, 
do osiągnięcia pokoju w Europie, jest zwoła­
nie ogólnej wsehodnio-europejkkiej konferen­
cji, na której wszystkie kwestje sporne mogły­
by zostać rozwiązane.

i l  w i e  m i a r y *
Plebiscyt w Prusach Zachodnich wy padł 

<Ela Polaki fatalnie. Wprawdzie większość 
tnenilecka nie jeat w rŁeca.ywi*tośd tak olbrzy­
mią, jak ją przedstawiają cyfry, gdyż ptrwwie, że 
połowa głosów niein ieókich pochodzi od osób, 
iktóre powiatów nadwiślańskich nie zamiesz­
kują. Posiadały one prawo głosu na mocy 
fcwego urodzenia aa obszarach plebiscytowy eh. 
Rozproszone po całych Niemczech, uległy ger­
manizacji i wpływom agitacji niemieckiej.

Gdyby jednak nie uwzględniono nawet 
głosów oeób, nie zamieszkujących terenów ple­
biscytowych, gdyby nawet nie panował sza­
lony teror ni endecki, głosowanie w danej chwi­
li nie wypadłoby na iraeos Polski, 
i Powiaty nadwiślańskie mają dla PolsJd 
iwielłri© Łtutewtal# pod względem komunikacyj­
nym. Na przeslrzeul kilkudziesięciu kiitane- 
Irów przylega d>c nich Wisła, główna nasza ar- 
terja wodna. Rei posiadania psrawogo brze­
gu Wisły nie można mówić o ajtlleuwiiesn p*- 
Biowitoiu nad nią.

Przez Susz i Malborg idade główna linja 
fcotejwva, łącząc* Warszawę z Gdańskiem 
jedynym portom, dostępnym dla Polaki

Wazystk^e te w zględy natury ekonom i cz- 
Bej ale odegrały żadnego decydującego wpły- 
iwu na postanowienia konferencji ambasado­
rów. Zadecydowała ona zwrócić cały północ- 
By t es'em plebiscytowy Niemcom. Deryzję tę 
należy uważać za duszną. Jeżeli uważać re­
zultat plebiscytu za wyraz woli większości lud­
ności, to nie ulega wątpliwości, iż życzeniem 
jej jest pozostać przy Niemczech. Żadne wzglę­
dy natury gospodarczej, ani przepływające 
kraj rzeki, ani przecinające go drogi żelazne 
nie mogą przekreślać prawa ludów do samo­
stanowienia. Konferencja ambasadorów »ta- 
Bęła więc na stanowisku słuaauem, chociaż 
pod względem terytarjalnym i ekonomicznym 
dla Polski niekorzystnom. Nie podporządko­
wała woli żywego narodu wartości martwych 
przedmiotów.

Podobny spór, jak na północy z Niemca­
mi, miała Polska na południu * Cht'chami o 
Śląsk CiesEyjŁskL 1 w tym wypadku ostatecz­
ne rozetnę gn i ęck; l eżało w rękach rady am­
basadorów. Do plebiscytu tu nie doszło i 
dlatego tem ostrożniej należało praectetawi cie­
kną cu&eoty traktować tą sprawę. Podstawą

wdów, sierot, kalek i inwalidów7 Jak ocenić 
®lruty, jakie ludzkość poniosła przez to, że w 
ciągu 6 hit narodziło aię i wychowało się ca­
łe pokolenie ile odżywianych dzieci, które w 
najlepszym razie wyrośnie na pokolenie cher­
laków? Jak otaksować Izy matek? Jak obli­
czyć straty w dziełach sztuki, w zabytkach sta­
rożytności? A zatamowanie postępu, a rozbu­
dzenie instynktów krwiożerczych, a żądza ła­
twych zysków, a drożyzn*, a paskarstwo? Jak 
to wszystko otaksować?

Natonuast po Stronie przychodu w bilan­
sie wojennym mamy tylko korzyści moraine. 
Korzyści materialnych żadna wojna ludzkości, 
ludzkości jadso całości, nie przyniosła I

Jakueż «ą konyśd inoraine, wytóeedone 
l  wojny?

Rozpadrrfęcd* gię trzech wielkich mo­
carstw absołutyistyconyoh, w'skrzeszanie lub 
powstanie całego szeregu państw do niepodle­
głego b) tu i naprawieni© niektórych krzywd 
dziejowych.

Lecz jf'szcz© jeden pług zapisać należy na 
dobro wojny.

Bankructwo ustroju kapitalistycznego.
Żadna teorjc socjalistyczna, żadna rewolu­

cja, żaden kryzys ©k uonilcany nie dowiódł 
lak niezbicie, jak wojna światowa, te  ten 
gmach, aa krzywdzie i wyzysku zbudowany, 
Emursza 1, zbutwiał i przegnił od fundamentów, 
aż do wiązań dachowych i że wystarczy jedno 
Biocniojs-ze wspólnemd silami .pchnięcie, a 
gmach tan w gruzy &i? rc-zsypi-e.

Nad zorganizowaniem tych wspólnych *1!
międzynarodowego prtekUirjatu, obiaduj* w 
dniu dzisiejszym, w 6 tą rocznicę wybuchu 
■Wojny światowej, kongres socjalistyczny w Ge­
newie.

Uświadomiony klasowo polski proletariat 
Pracujący zasyła kongresowi socjalistyczne po­
zdrowienie.

Koman Boslri.

podziału musiała być przed© wazystki era sta­
tystyka narodem a. Mówiła ona zupełnie na 
korzyść Polski. Najbardziej sporny powiat 
Frysztacki liczy 64 proc. Polaków. Pozostałe 
36 proc. to nie wyłącznie Czesi; duży odsetek 
stanowią Niemcy, którzy w Bogumiai© np. two­
rzą nawet większość ludności. Gdyby rada 
ambasadorów stanęła w sport j  czesko - pol­
skim na tem samem stanowisku, co w sprawie 
terenów plebiscytowych w Prusach Wschodnich 
i Zachodnich, to cały Śląsk Cieszyński z wy­
jątkiem powiatu Pry deck; ego musiałaby przy­
znać Polsce.

Jak Wlała, okalająca ziemie Malborską 1 
Kwidzyńską jest nieocenionym skarbem na­
turalnym Potoki; tak węgiel ikarwiAsk! był 
tem bogactwem potrze!mym Czechem. Różni­
ca polega tyliko ua tem, M Polaka ale posiada 
innej drogi wodnej, podczas gdy Czesi mają 
w innych swych krajach węgla poddosteikiem.

Wydział Prasowy Ministerjum Spraw 
Zagranicznych komuniku jo:

Dnia 30 iipca wieczorom otrzymało M. 
S. Z. zawiadomienie z Paryża o decyzji w 
sprawie Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy na­
stępującej treści: „Dnia 28 b. m. Rada
Ambasadorów Łakoinuniko w ula urzędową 
decyzję w sprawie granic polsko - czeskich, 
oznaczającą granicę, biegnącą wzdłuż gra­
nic zachodnich gmin Zebrzydowice, Małe 
Kończyce, Kaczyce —- przecinając Cieszyn 
do mostu na Sibicy, stąd po naszej stronie 
gminy Puńców, Dzięgieiów, Leszna Górna, 
Ustroń, Wisła, Istebna, Jaworzynka. Na 
Orawie granica idzie, zostawiając po naszej 
stronie Pafcmizly, Wielką Lipowicę, Chyż- 
nią, Głodówkę, Suchą Górę; na Spiszu Jur­
gów, Lapszankę, Kaćwia,* Niedzicę. Czesi 
obowiązują się dostarczać rocznie węgla z 
kopalń, położonych w przyznanej im czę­
ści Cieszyńskiego, w ilości nie mniejszej 
niż ilość, dostarczona terytorjom obecnie 
polskim w roku 1913. Polska sprzedaje 
Czechom w miarę możności równoważnik 
nafty. Czesi obowiązani zostają do czynie­
nia ułatwień w tranzycie kolejowymi spe­
cjalni© Bogumin - Piotrowice oraz w do­
stęp!© do dworoa w Cieszynie. Termin op­
cji do 6-ciu miesięcy. Obsadzenie przyzna­
nych terytorjów w ciągu 15-tu dni po pod­
pisaniu traktatu. 0  zabezpieczeniu mniej­
szości narodowościowej w traktacie flioma 
wzmianki*4.

Cyfry, odnosząc© się do przeprowa­
dzonego podziału, zawiera poniższa tabli-

W piątek wieczorem o godz. 8 ej zostały 
zakończone nkiady toczą e się przez dwa dni 
w M. P. i O. S. pod przewodnictwem główne­
go inspektora pracy p. Kłoda. Treścią ukła­
dów był wnieś ony przez główny eekretarjat 
Związku Górniczego dia Zagłębia Dąbrow­
skiego memorjał żądający rew .zji dotychcza­
sowych plac roboti ków w górnictwie, a to 
ua skutek wzrodhi ■■■en na artykuły pierwszej 
potrzeby. Udział w pert. akta ciach brali ze 
strony Związku Góra ków, główny sekretarz 
tow. Sluńczyik, Baranowski i poseł Żuławski, 
ze strony Rządu główny inspektor pracy p. 
Kloót, radca Konopczyński, jako przedstawi- 
c‘ele M. P. 0. S., panowie radcy Brzeski, Ada­
mowicz, jako przedstawiciele M. H. i P. j pan 
Kwiatki© wica, .pi wdsfawkiel M Apr.

Po śtisiem zbadaniu stosunku wzrostu 
cen na artykuły pierwszej potrzeby od zawar­
cia ostatniej umowy, oraz złożonych na popar­
cie tegoż rzeczowych dowodów przez Związek 
Górników ©twierdzono, że żądanie Z w i. zkt 
jest uzasadnione i że place robotników w prze­
myśle górniczym należy podnieść. Dość dłu 
gą, lecz gruntowną i rzeczową dyskusję w. wo­
łała różnica zdań między jedną j drugą skro 
ną oo do stopy uodnits’enia zar> bków. Przed­
stawiciele robotników opierając się na wyka-

Zupełnie tak saano, jaik przez apome po­
wiaty nadwiślański© idzie główna arterja ko­
munikacyjna — kolej żelazna Gdańsk — \Va> 
szawa, tak prze* Boguanin, Karwinę i Jabłon­
ków przechodzi najlepsze połączeni© Czech ze 
Slowaczyzną —- kolej Koszycko - Bogumiń- 
ska.

Te względy miały wpływ decydujący w 
sprawie cieszyńskiej. Gdy idzi© o Niemców, 
to prawa narodowe są święto. Gdy idzie o 
Polaków', to te sam© zasady rzuca eię do ko­
sza. Kolej ważniejszą jest od woli 160,000 Po­
laków. Darowuje się ich spokojni© Czechom.

Stosowanie dwuch, tak nierównych miar, 
jest tem bardziej znamienne, ii Polacy są 
sprzymierzeńcami Enteoty, a Niemcy wroga­
mi. Wrogów potnvktowtuoo aprawiedLwiej 
od przyjaciół!

I cóż wy na to, panowie z byłego Komitetu
Paiyiik^tgo?

.W. K.

Teren j  pruj xuane Oieeho-SIowaeji:

Ludność według spieni 1910 roku:
Kas w* pn*> Lodneści Polaey Czesi Niera-
okręgu •trześ rutom •T

w kil. kw

Bogumin 92,3 99.944 16.118 10.355 9308
Pryjatat 168.2 7ŁAd0 61.010 17.0&9 6.801
Fry dek 471.9 106.83Ó 18.093 80.4fe U.fOT
Cieszyn 248.4 46.186 212532 4.042 8.727
Jabłonków 1018.9 25.736 34 215 1.063 soo

Iżby.a 209.191 140 A68 113447 84.G28

Tereny pnysnane Polsce:

Bielak 7fl3.i 101^08 06.148 70S 32.775
Cieszyn 100.8 25rż7«J 16.080 1.0C1 9.406
Jabłoń .łów 82.3 8.007 4.050 18 12
Fryaztat S6A 6.547 6.334 49 100

looah 189.030 93.480 1.967 42.298

Na Wschodzie najezdnik bolszewicki,
pod płaszczykiom Rewolucji aocjainoj nio­
są© więzy dawnej, carskiej zaborczości, 
wtargnął ua ziemie rdzennie i czysto - pol­
skie.

I w takiej to chwili nasi „sprzymie- 
rzeńcy“ — ci, którzy nas pchali do wojny 
z Rosją sowiecką, którzy z nas uczynić 
pragnęli „drut kolczasty* przeciwko sowie­
tom, aby później „kresy wschodnie** oddać 
„odrodzonej** po upadku bolswrwizmu Ro­
sji — w takiej cli wili „sprzymierzeńcy** 
Polski oddają na łup Czechom nasz© za­
chodnie polskie ziemie z© 150 tys. robotni­
ków 1 włościan polski cii, z calom bogactwem 
skarbów podzlemnychlłl

Lud polski nigdy nie naarn tego nowe­
go rozbioru Polski, dokonanego pracz „so 
jusstuków4*!!!

Wyrok Rady aljanddej musi byt I 
dzie przekreślony przez niezłomną wolę 
robotników 1 włościan śląska Cieszyńskie­
go. Redakcja.

sach WTTostucen wostatntc hczterech miesią­
cach, twierdzili, że ceuy te v\ zrosły o 70^ i oty- 

j lei© należy t«ż podnieść zarotiek. Zaś prnedsta- 
wicie.e Raądu, pi zyznająo aiueaność ternu twier­
dzeniu ni© chcieli się zgodzić na teką podwyż­
kę twieraząo, ż© fórniey pob erając większą 
cześć swego zarobku w natoraijach po ceua h 
stałych, ni© są tak drożyzną doilcu ęci, jak ro­
botnicy innych zawodów. Przedstawici le gór­
ników wykazali jednak, że twierdzeń © taki© 
w tym wy-pa<iku jeet bezpodstawne, gd; ż właś­
ni© to artykuły; których górnicy n.© otrzymują 
po cenach atalych, ogromnie podrożały i z tego 
pow-rdu robi lnicy uważają swoj© żądani© za 
usprawiedliwione w zupełności Przedsta­
wiciele R/ądu, po rrćlkiej naradzi© zapro- 
ponowali ptdwyikę 83 prcc na co przed­
stawiciel Związku oświadczył, że biorąc pod 
uwagę trudną sytuację w jakiej obecni© znaj­
duj© się kraj, odstępuje od pierwotnego żą­
dania aczkolwiek zupełnie usprawiedliwione­
go i godzi się aa podwyżkę zam ast 70 proc. 
— 50 prcc. dalszych jednak ustępstw czynić 
nie może, gdyż to wywołałoby między góral­
kami słuszne niezadowolenie. Wobec tego za­
brał glos główny inspektor p. Klott, oświad- 

J  czając, że Rząd chcąc lojalnie dotrzymać wa- 
1 runków urnowy godzi się w myśl umowy na

50 procentową podwyżkę dotjraezasowydl
płac i prasi 'mianram Rządu, aby górnicy, 
pomnąc jak ważnym czynnik-am są w życiu 
gospodarczym krtju, dctożyii wszeUdch starań 
oelaui wziaóżoneisjo wydobycia węgla, gdyż od 
tego zależy byt i rozwój naszego przemysłu, 
a tem rumem byt i samy oh robotników. 
Praedstaw ictel Związiku Górników przyjmująo 
to do wladcnK^ści, oś /.i adczył, t© Związek wl* 
dząc dobrą wolę przedstawicieli Rzędu, oraa 
wykazane podczas układów zrozunnioni© po- 
irzab górników, może ręczyć, że górnicy u zy- 
ntą wazystko, aby ^oi«cswt*wo *wo-ą pracą 
zadowolić.

Byłoby wsikazsnem żeby ! przeimystowcy 
weszli m  te dr gę, gdyż od ich tojelnego za­
chowania #tę w ann do układu, zaietnem 
będzie podtraymarii© tego nastroje, jaki prze* 
zgodna załatwieńó żądań został ii .prole-tarjatu 
górtocaeyp wjwwolaay. NVatoty dotąd prz©- 
myrffwcy, ptatępująo wręcz pizeciwnie, nara­
żają kraj 1 nobutniiów na wielo strat 1 przy­
krości.

Eu li i i  m ml
Nlek órzy pwcowte DrsęJr.ioy iftaisteajom Roi- 

nictwa ł  Oółw PaiLtwowych cbuizeai są os moi©,
iż w jednym i  numerów „Robotnika1*, omawiają* 
sprawą wylaierlawieni* łoiwuiriów Luboiakiemu 
Sto Aarzyssseatu Sp‘)lyvivów. określiłem pustępoww- 
ute Ẑfcioktócych** pp, urząduików jako nieuczci­
we**. i

Daty 1 fc tty  zeslewlone jcene wykazują, ś*
udałem rację i te  et penowi* untęduicy uietylko 
poaiąpill Lieuett'Wi* w śtosuaku do StowanvaM- 
ule Lube!. &pożyw„ na-ażając je n* bwdso duże 
strsty, aie 'ła iak ii wbrew rozporządzeniom p. mi- 
r»t»Lra Bardla i wloe- iniafeira Ctauietewekioga.

LA w l Stów. £pu*. awródte się dola 7-fe
kwielnia do ilin . Roi i bóbr l łań*Ł o dzierżawą 
imyątktt Biaitaqea, zauiaczająe, ie  fdyby Min. Roi. 
ede wyCiteri&wGo w>tej wj mlmkaicgo majątku — 
dtowanysKań* juva, o wydzle.ńawitai* m a jtk u  
FrawieouiŁl Rotiiewaś odmówiono SiowarzyezenJu 
dzierżawy Biakupta, przeto dnia 28 kwietnia drugi 
ras rwrócooc « ę  o dderżawą Rrawiednik. Na to 
otrzymaj* bardzo priyehyraą o^powio-ii paoa ml- 
niartra Bardła i wice-rain!*tra Chmielówakiegc. 
Doda 1 0  maj* dwóch dcie^iuiw  Stowarzyszenia akie* 
rowano pras* p&na dukowioa, szefa sarząda Dóbr 
PkiUiw. do Radomia, gdzie «da-wtają alą w Okraje- 
wym iŁarz-ądzie Dór.r l^nstw. 12-go maja ju i a pł®. 
n iędaut dla opluty dzierżawnego. W Radomiu nar 
czełtrfk ckr.-go p. Warcyeki ukteda stą ■ detegw 
Ucoś, i i  dala l»-fo sia.u tie J iie  do Ptwwtodofk 
p. śnsptJrtor Kerpowiez dla spisanie protokółu ato- 
nia majątku i  kont mirt u.

P. Ksrpowdc* 18-go maja nfe preyjeebał aid do
Rimw iedatk aot do tesbiiua, a aa toisłutocsie aa- 
Pł tanie eilpowioaziai, te i  „b jt bardao zajęty tut*- 
resamł w War»Zir.vi«“ i  te  przy Jodzie kó- 9 0  maje. 
Sto wizrzysamie ni* doca-rkawasy sią snów pasa 
ksKtętow iesa, poeryi* do Ra.iwaskie-go Oisarągu Z tr  
rządu swego delegata, któreimi wytsónawaooOj i*  
p. Karpowicz zjtrtelc I go tub S-gc caerwea.

Do <loi« 10- 5 0  ezea-w-ess paa iaspektor Karpo- 
wka się ni* zjh wti. trię* 1 0-go ew*rwt* 8 ti>«tny> 
*eni*  telegrafuj*, pytapye •  pcayJewJ pana tnap*- 
klore. Narazi* odpbwifrM ai«cne I dopiera 16-go 
o w w w  Stowarzyfczt i* Spotyweów otrzymało od­
powiedź. te  Rrawteńiiiii austfciy wyduestewtoM  
kotnu fafiwnu,

Pyism więc, diaczepo psu fcspak+cse K arpow te 
z włóczy! x pnyjcsdetu od dala lb-go maja do id  go 
czerwce? Gsytby w* ini* hm o t*  był potnobojr 
pew nym  fudzioro** n* to, aby wyoaleti nowych 
dzierżawców na majątek, który przea pana mi- 
nisira i Jego zastęp. 7 byt przygnany Stcwerrya®*- 
ulu? Uweteen, i*  ci poowwi* (a raocaą Młnistorjum 
«**t zbadać, kić ra j) •Erzvhiiey aielytko nie wypal 
nil. zaa-nąteeń wyiszoj whwfay, ale ataiuB sżą ror- 
porząizeuia jej pukrzytowwć.

Ał* prsefdżray do dataaych losów owej d r le r  
tawy Sto«arzyaaeui* p„#k.aowiio ttmdat mum aa 
miej^r.n, to l-cst w Pr-wicdnikach, wy.ytijąc tea 
delegatów, którzy W a K  a* sn«^«a pteoipoteuta 
psrtsa BaftoŁśki-e^o p. KoidssKer*, brat* per­
li* K„ poruta >lha ;ak Pot. i pcwoego p&na roa- 
jora Wojsk PoL, r.jni«ez!te«go w Waiz^awi*. Gko- 
zak) aię, ł*  majątek too eewtai w ezarwcu *761 ie©- 
is winny p. Kolite-fawora. klćrry w połowi* Bpca 
przysiąpBi ‘to goejjodsicwaoia, a właściwi* do ze­
brania tego, co było praea byłego dziertawoą tir  
iiana. Ciekawe, I* w caasi*, kiedy koni* są po* 
trtebo* ®» frondo. 8 sztuk koni wojskowych prw 
ccwshi (Biteriąe lipiec) w cwyiu dai<-rtuwtooy» 
przez pao*>w K. m ciątka Dowiadują aią rówuiel, 
io  dzierżawę ewą otrzymali panowie Kolltscbero- 
wl* a  protekcją pan* Wliadyslawa Grabskiego, o- 

I beeaegj mtowtr* skarbu, Myślą, ie  to >e«t awjr 
j cŁijoa plotka, krsfżąoa jedask w okolicy, albowiem 
I ale przypuszraiin, iżby pan Wl. Grabski, Min i* Jar 

Skarbu, mtoasAi 1 ą  w takie oieootciw* maeJpuht- 
cje. Ponowi* dixa-ia* r .  Rolnachorowi* Ip iau ą  się 
dziś * młóckę, b* wldocaoi* cbodzi im tylhe o 
ą»reed«i szybką tboż* — o tuter©*, si* aeś * go- 
podarowani* maj;ctł.‘«ra.

Oto jak pracują z pożytkiem dla „kraju** sfe-
któny pp- urajjdaicy,

M. M -hnowaM, posei na 5efm.

K !ę s k a  n a  S !ą s !m  C i e s z y ń s k i m .
P o t w o r n e  r o s s t r s v s ^ i i ^ c i e .

ca:

Zakeńczenie rokowań
rchlnikćw  z Rządem.
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IroBika p ipa.
Szel aztabo generalnego geo. Rozwadow- 

sk i, wygłaszał wobec przedstaw icieli prasy po­
gląd  Naczelnego Dowództwa na  obecną sytua­
cję wojenną. Gen. Rozwadowska stw ierdził, że 
awycięstwo czerwonej arraji byłoby nietylko 
zwycięstwem Roeji nad Polską, a le  wymaza­
niem  Polski z mapy Europy 1 przekreśleniem  
trak ta tu  w ersalskiego.

Nie wchodząc w p r zyczyny, k tó re  wywoła­
ły  obecną sytuację, stw ierdzić należy ,ie  woj­
ska  nasze dokonyw ają cudów, społeczeństwo 
Jednak n ie  docenia powagi sytuacji. Nieprzy­
jaciel, zasilany zdobyczami na  D enikinie i Ju- 
deniczu, doskonale przygotowany pod wzglę­
dem  technicznym 1 wzmożony liczebnie, zdo­
był chwilową przewagę. My jednak przeciw ­
staw iam y się naporowi nieprzyjaciela, ktÓTy 
jeszcze przed podpisaniem  rozejw u pragnie 
osiągnąć linję Bugu.

Wobec tego dalsze w alki są koniecznością; 
nastąpić musi zm aganie się w prost na noże 
i  albo my, albi oni. Zadaniem  społeczeństwa 
winno być wydobycie z siebie jaknajw ięcej 
woli, aby w  chwili stanowczej przyczynić się 
do przełam ania przeciwności i  do poparcia 
zwycięstwa, k tóre jest d la  nas nieiylko ko­
niecznością, a le  i nakazem , który wykonać mo­
żemy bez udziału wojsk koalicyjnych.

***
W ładze polskie przejęły depesze i  rozka­

zy bolszewickie, k tóre  mówią, iż Nacz. Dow. 
w ojsk sowieckich stara się o przedłużenie ro­
kowań rozjemczych do 4-go sierpnia, w  tym 
celu, aby wyzyskać ten czas d la  sforsowania 
terenu , na którym rozgrywają się walki decy­
dujące. Dowództwo sowieckie dodaje, ie  p-o- 
•zczególne formacje po tym term inie  n ie  po­
w inny przerywać działań wojennych, aż n ie  o- 
trzymają oficjalnego rozkazu o ich wstrzyma­
niu.

**
Główny Urząd Likwidacyjny kom uniku­

je : A rtykuł 10 układu  w spraw ie  podziału od­
szkodowań, podpisanego w dniu 16 lipca w 
Spa, ma brzm ienie następujące: „Postanow ie­
n ia  niniejszego układu nie stosują się do Pol­
ski. P raw a do wynagrodzenia stra t, poniesio­
nych przez Polskę na terytorjach, k tóre  wcho­
dziły w eklad b. cesarstw a rosyjskiego, pozo­
sta ją  nadal zawarowane, stosownie do art. 116 
T raktatu  W ersalskiego i art. 87 T raktatu  S t  
G erm aińskiego. Sumy, k tóre  Polska winna za­
pisać na  dobro Niemiec i A ustrji, w wykona­
n iu  art. 243 Traktatu W ersalskiego i art. 189 
Traktatu  St. Germ aińskiego, będą zapisane 
prowizorycznie na rachunek tymczasowy, k tó­
ry  będzie oprocentowany w edług stopy B od 
100 rocznie". A rtykuł powyższy jest pierw - 
szem oficjalnem potw ierdzeniem  praw  Polski 
do Odszkodowań, zawarowanych traktatem  
W ersalskim  i  St. Germ aińskim . Decyzja ta 
państw  sprzymierzonych zostnfa spowodowana 
staraniam i rządu polskiego u  uznanie pełnych 
praw  polskich do odszkodowania, zapoczątko­
wanemu już w czasie konferencji pokojowej w 
Paryżu. (PA T).

Telegram  rządu angielskiego.
W ydział Prasowy MLnisterjum Spraw Z a­

granicznych kom unikuje:
Rząd angielski po rozpatrzeniu z rządem 

francuskim  na  zjeżdzie w Boulogne propozycji 
rządu sowieckiego w spraw ie przyszłej konfe­
rencji, wysiał następujący telegram  do Mo­
skwy: „Rząd angielski, opierając eię na tem, 
ie  zawieszenie broni zostanie zaw arte i że wal­
k i mają ustać pomiędzy Rosją sowiecką a  Pol- 
•ką, proponuje swoim aijantom wzięcie udzia 
łu  w konferencji, k tóra odbędzie się w Lon­
dynie i na której rząd Rosji sowieckiej bę­
dzie również reprezentow any — i uważa, że 
n ie  powinno być żadnych wątpliwości co do 
przedm iotu zjazdu, co do państw , k tóre  mają 
fw nim  brać udział, ani też co do zasadniczych 
spraw , które m ają być rozpatrzone. Dwa osta­
tn ie  telegram y rządu sowietów wywołują pe­
w ne wątpliwości co do powyższych punktów. 
Telegram  z da. 19 lipca zdaje się  odrzucać u 
dzial Sprzymierzonych w rokowaniach pokojo­
wych pomiędzy rządem sowietów a  rządem  
Polski, oraz rządami innych państw, sąsiadu­
jących z Rosją. Ostatni zaś telegram  zgadzał 
by się jakoby na ten udział. Rząd angielski u- 
waża, że jeżeli Państw a Sprzym ierzone mają 
spotkać się z przedstawicielam i rządu sowie­
tów z Y/idokami doprow adzenia do dodatnich 
rezultatów, przedstaw iciele rządu polskiego, 
oraz krajów  pogranicznych, a  zainteresow a 
nych, muszą być również obecni. Konferencja 
m a mieć, jako główne zadanie, przywrócenie 
pokoju w Europie, a  przedewszystkiem m ię­
dzy Polską a Rosją na warunkach, któreby za­
bezpieczyły niepodległość Polski, oraz słuszne 
in teresy obu krajów. Konferencja rozpatrzyła­
by również kw estje, istniejące między Rosją 
sowiecką a krajam i pogranieznem!, k tó re  d o ­
tychczas n ie  zawarły ostatecznego pokoju z Ro­
sją. Po załatw ieniu tych kwesfji, konferencja 
mogłaby zająć się spraw am i, będącemu w to­
ku  między rządem  Rosji sowieckiej a pań­
stwami sprzymierzonemi, oraz przywróceniem 
normalnych stosunków pomiędzy niem i".

Otrzymaliśmy Ust od posła Tomasza Dąb** 
la, w którym protestuje on przeciwko samo­
wolnem u w ykreśleniu przez M arszalka Sejmu 
ustępu z mowy, wygłoszonej przez posła Dą- 
bala n a  ostatniem  posiedzeniu Sejmu.

A
Kto uczestniczy w K ongresie 111-ej Międzyna­

rodówki.
(K. B. P .). „H rom adzka Dumka*1 dn. 80 

i lipca podaje nazwy tych państw , k tóre  będą 
reprezentow ane a a  kongresie 111 Międzynaro­
dówki w Moskwie, a więc: Niemcy (komuni­
ści 1 niezależni) 4 delegatów , Francja — 4 z 
głosem doradczym, a  2-ch z decydującym, Wło­
chy — 4, Anglja — 2, Stany Zjednoczone — 5, 
A ustrja —2, Węgry — 2, Bulgarja — 3, po­
łudniow a Słowiańszczyzna, Rumunja, Meksyk, 
Kuba, H iszpanja, Ind je  H olenderskie, Pol­
aka — po 1-ym delegacie, Turcja — 3, Chiny, 
K orea, Indjo ang ie lsk ie--po  2-eh, Holandja 3, 
Rosja, U kraina, Kaukaz, Sybir, Baszkizy i K ir­
gizi ogółem 46, Łotwa — 5, Gruzja — 7, Nor- 
wegja — 6, Danja — 2, Szwecja 1 F inlandja 
po 6, Estonja, A rm enja i Litw a po 1. Ogółem 
na kongresie będą reprezentow ane państw a w 
ilości 61.

0 mi ii 0 i
Francuslki prezydent ministrów Miłleraud, 

zdając w Izbie posłów spraw ę z konferencji w 
Sp«, oświadczył m. 1„ że Francja na konferen­
cji uzyskała od Polski zobowiązanie, i i  pro­
dukcja węgla ponad dzisiejszo wydobycie z 
■kopalń „francuskich" w Zagłębiu Dąbrowski om 
przeznaczona jest d la  Francji.

Zapytujemy rząd, co to cna czy? Przede- 
wszysHriem cóż to aa każegorja: „francuskie" 
kopalnie w Zagłębiu?

Powtóre, wobec szalonego ihraiku węgfla 
u nas, odstępowanie węgla zagranicy jest Mę­
ską ekonomiczną.

Po trzecie, ciekaw iśm y/ jakie rekompen­
saty otrzymał rząd polski.

Jeszcze raz żądamy wyjaśnień, co do tej 
dziwnej tramzakcjl.

Zsjsytazifiei
Czy prawda jest, jakoby do Straży Obywatel­

skiej przyjmowane są tylko te osoby, które wykażą 
się zaświadczeniem różnego rodzaju instytucji reak­
cyjnych?

Od siebie dodamy, Ie dobrze byłoby, gdyby 
Główna Komenda Straży Obywatełsk ej ogłosiła li­
stę instytucji prawumyślnych, co znakomicie upro­
ściłoby sytuację.

Bracia włościanie na w*zystłrfc>h ziemiach polskich! j

W chwili dla Państwa i dla Woa, Bracia, prze­
łomowej, wola stronnictw sejmowych powołała mnie 
do objęcia steru rządu w Polsce. Oddając władzę 
Prezydenta Ministrów w meje ręce, stronnictwa za­
dokumentowały, że Państwo Polskie jest i pozosta­
nie państwem ludowem; oddając Ją w moje ręce w 
czasie, dla Państwa najcięższym, stwierdziły, te  ra­
tunek może i powinien dać Państwu lud, prawowi­
ty tego państwa geepodan.

Pragnęliśmy wszyscy Polski Ludowej. O nią 
walczyły cala pokolenia. Pod .taką Polskę kładziemy 
podwaliny w Sejmie Ustawodawczym.

Ta Polska Ludowa, którąśmy na trwałych pod­
stawach już urządzać zaczęli, znalazła się przed ka­
tastrofą. Bolszewicy runęli na nasze ziemie i wdar­
li się już do naszych wsi i miast, niosąc zniszczenie, 
zagładę dla Państwa i niewolę dla ludu. Ona, któ­
rzy g’oslli, ie  uznają prawo każdego narodu do nie­
podległego bytu, wdzierają się coraz dalej do na­
szego kraju, aby nas ujarzmić. zwaBć pod swoje sto­
py, zabrać nasz dobytek i narzucić nam swoje rzą­
dy, które z potężnej Rosji zrobiły pustynię.

Od Was, Bracia Włościanie, zależy, czy Polska 
będzie wclnem państwem ludowem, w którera lud 
będzie rządzić 1 żyć szczęśliwie, czy też się etanie 
■niewolnicą moskiewską; czy będzie się rozwjać w 
wolności i dobrobycie, czy też będzie zmuszona pod 
batem władców Rosji pracować dla najeźdźców i ży­
wić ich swoją krwią i znojem.

Za to, czy Państwo Polskie ochronimy przed 
ZiS.głedą, siebie przed jarzmem ńewoli, rodziny na­
sze przed nędzą, a cale pokolenia nasze przed hań­
bą, za to my. Braci* włościanie, odpowiedzialność 
ponosimy l ponieść musimy.

Od kogóż Polska Ludowa może wymagać ratun­
ku?

W pierwszym rzędzie od nas, bo my Jesteśmy 
najliczmejsl, bo nam ona najwięcej dać może w
przyszłości.

Państwo — to naród. Państwo — to — wy!
Powiecie może: „Mamy już dosyć wojnyt Chce­

my pokoju!" — Słusznie. Rząd, na którego czele 
stoję, szczerze pragnie pokoju. Już rząd poprzedni 
zaproponował bolszewikom rozejm, ale bolszewicy 
zamiast pokoju nasłali na nas olbrzymią armjo i 
■wdarli się w nasze rdzenne ziemie. Z tego. co ro­
bią, możnaby wnosić, ź© chcieliby zalać Polskę, 
przewalić się przez Nią, jak burza niszcząca i roz­
palić w ea'ej Europie nową wojnę.

W tej chwili delegaci nasi przeszli przez front 
rosyjski, aby się z bolszewikami umówić o rozejm.

Komuniści polscy wydal? odezwę, w któ­
re j dom agają aię wypuszczeni* c a  wolność 
■więźniów politycznych.

Pocieszają swych towarzyszy, iż niedługo 
ju t  będą w więzieniu, ponieważ chwila ich 
wyzwolenia jest bliska, a  w końcu grożą w ta­
kich oto słowach:

„Za iy d e  1 za każdą krzywdę, wyrządao- 
• ną naszym więźniom, życiem odpowiedzą: Na­

czelnik Państwa, Ministrowie, generałowie, 
Rada Obrony Państwa, Prezydjuim Sejmu, 
Prezydium frakcji Sejmowych, Centralne Ko­
mitety wszystkich w Polsce parijł kontrrew o­
lucyjnych 1 wszyscy ich wybitniejsi działacze, 
a  także bezpośredni winowajcy".

Odezwa ta jest niesłychaną, a właściwie 
zwykłą u komunistów, prowokacją proletaria­
tu  polskiego.

Z jednej atrony wykazuje ona debitor e, 
i e  komuniści polscy pożądają wkroczenia 
wojsk bolszewickich do Polski i ie  tylko z rąk  
zbawców moskiewskich oczekują „wyzwolenia" 
robotników polskich. Je»t to tradycyjna poli­
tyka esdeko - kormurstów, która nawet u ucz­
ciwych socjalistów 1 komunistów rosyjskich 
wzbudza pogardę, jak każde tchórzostwo i dą­
żenie do wywołania rewolucji prze* siły i© 
w nęlraie  1 najezduicze.

Z drugiej zaś strony odezwa z całą otwar­
tością zapowiada już teraz, jak sobie komu­
niści nasi wyobrażają swe rządy w Polsce. Za 
każdą „krzywdę", wyrządzoną byle jwJeiem-u 
komuniścinie grożą kilkunastom a wyrokami 
śmierci.

A  na He to krzywd bezkarnie pozwol i! 
sobie bolszewicy wobec Polaków?

Cóż to wogóle za rewolucja, która polegać 
m a na tem, aby wywierać zemstę na prze- 
e!wn%a"h politycznych i która za program 

działania uważa jedynie hasło: „sędziwa! bę- 
dziean my"?

Jesz z e  raądy komunistyczna w  Polsce 
dalekie, a  już zapowiada alę teror, ostrzy *ię 
apetyt na krwawe rozprawy, podbecbtuje *ię 
czerń luinpenprołetarjacfką do mordów I gwał­
tów.

To stę n a z y w a  wychowywanie robotników 
do sprawowania dyktatury! To się nazywa so­
cjalizm, „czysty" marksizm 1

Robotnicy ze wstrętem  odwrócić eię win­
ni od tjch  hyen, rzekomo rewolucyjnych, a w 
gruncie rzeczy tchórzliwych kandydatów na ko­
misarzy komunistycznych, których jedyną ariłą 
i argumentem jest kula, stryk, bagnet, przy­
wiezione prze* najeźdźcę.

Nie wiemy, Jakie nam bolszewicy postawią warun­
ki rozejiuu. Gdyby się okazało, że bourne wicy nie 
zrezygnowali s zamiaru zniszczenia naszego aiepo- 
dleg'ego bytu, to Rząd takich warunków przyjąć nie 
będzie mógł i nie przyjmie. Rozejm zresztą me jest 
jeszcze pokojem. Muatmy więc być przygotowani na­
wet na dalszą wojnę s bolszewikami, wojną, której 
szczerze pragniemy umknąć, (

Chcemy pokoju, ale nie pokoju hańbiącego, nie 
pokcju te wszelką canę. Kie wolno nam ani aię 
shańbić, ani naszej niepodległości eatracić, ani przy­
szłych pokoleń zaprządz do niewolniczej pracy di* 
obcych. Gdyby zeszła potrzeb*, musimy podjąć wat­
kę na śmierć 1 tycie, bo lepsza nawet śmierć, nii 
życie w kajdanach, lepsza śmierć, niż podła nie­
wola.

Dlatego w tej przełomowej dla Państwa, a więc 
i dla ludu polskiego chwili, odzywam aię do Was, 
Brada na wszystkich ziemiach polskich, a  odzywam 
nie z prośbą, a le  * wezwaniem:

Niech każdy z Was spełni awój obowiązek!
Kto z Was zdolny do noszenia broni—na front!
Dziś największy obowiązek każdego Polaka, to 

służba w obronie Ojczyzny. Na polu walki, na fron­
cie miejsce dziś dla każdego, kto broń udźwignąć 
potrafi t Inni dać musizą ofiarę a pracy i mienia.

Precz z małodusznością! Precz ze zwątpieniem! 
Ludowi, który jest potęgą, wątpić ani rezygnować 
nie wolno! Trzeba ratować Ojczyznę, trzeba Jej dzi­
siaj oddać wszystko, majątek, krew i życie, bo ta 
ofiara stokrotnie się opłaci, gdy uratujemy Państwo 
od niewoli i hańby.

Siostry włościanki! I ra  was dziś spada wielki 
i zaszczytny oobwiązek obywatelski. Oddajcie sy­
nów, mężów i braci w służbę dła ratowania Ojcey- 
zny, w służbę ciężką, ale pełną chwały! Pędźcie 
precz ze wai i * zagród swoich tych, co z wojska 
uciekli, bo oni honor narodu 1 ludu splamili! Po­
gardę okażcie tym, co w chwili, gdy Ojczyzna w nie­
bezpieczeństwie, gdy Wam grozi ehsńbienie i zbez­
czeszczenie, siedzą w domu i od służby wojskowej 
się uchylają, w  ten sposób uratujecie Ojczyznę, u- 
ratujecie przyszłość swoją i swoich dzieci. Wierzę, 
że ten obowiązek spełnicie.

Każdy wójt, każdy sołtys ma pilnować, by z je­
go wsi czy gminy, wszyscy, wezwani do wojska, zna­
leźli się w szeregach; by w żadnej wsi nie byio ani 
jednego dezertera; by z każdej wsi zdolni do broni 
poszli do armji; by każdy, kio może, kupił Pożycz­
kę Państwową, by śpieszył z wszelką dla Państwa 
pomocą.

To Wam nakazuje Ojczyzna. To Wam nekazuk 
Rząd.

Prezydent Ministrów
(—) Wincenty Wito*. • 

.Warszawa, dnia 80 lipca 1920 r.
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Telegramy. .
M U  HWMl LUjI tafeJJj

Warszawa, 81 lipca.
Komunikat sztoku geaer&iatąyo V . P. do­

nosi z dnia 31 lipca 1920 roku:
Od granicy niemieckie] wzdłuż Plany, Nar­

wi do Ty'kodu* ay tuta-,a L>ea d o i any. Od Ty* 
■kociita wzdłuż Narwi do Orlanki oddziały na­
sze, zasilone prze* pie-rwaze formacje ochotni­
cze, odparły silna a totki bolszewicki-©, zadając 
nieprzyjacielowi oa-uzwyczaj ciężkie straty. Na 
jiduyim tylko oduiniku pod Topielcem odparty 
nieprzyjaciel pozostawił w aaszern ręku 11 ka­
rabinów maszynowych i 500 trupów na placu.

Na zachód od liuji kolejowej B iałystok- 
Brześć toczą się zadęte  walki o icuje Topcae- 
wa — Lubina — rzeikl Nurca 1 Żerczyc.

W  rejonie B rześ ia  sy tuacja bez zmiany.
Na Stoehodzie drobno utarczki.
W alki w rejonie Brodów rozwijają aię dlą 

nas pomyślnie; szczegółów brak.
Na Serecie nieprzyjaciel w dniu dzisiej­

szym Maków nie ponawiał.
Naczelne Dowództwo W. P.

Sztab Generalny.

ł t i t t L l l  Llsjl 6E!t|&
Londyn, 30 łlpoa.

(P. A, T j .  (Havas). Przemawiając w 
Izbie gmin Lloyd George potwierdził osiąg­
nięci© przez niego w Boulogne zup-ułnej zgody 
a M iilerandem w sprawi© noty, nurącej być 
wysianą do Moskwy. Mówca odczytał notę, 
która podkreśla dwuznaczność dwu osta-tmich 
telegramów rządu sc-viecldego -w sprawi© 
konferencji londyńskiej 1 domaga się obecno­
ści na konferencji przedstawicieli Pouiki oraz 
innych państw graniczących z Rosją, bowiem 
najważniejszym celem konferencji jest przy­
wróceni * pokoju w Europie, a przed©wszyst- 
kiem między Rosją a Polską, której niepodle­
głość musi być zapewniona.

Horaca, 81 lipca.
TP. A. T.). fltodjo). W uprawi© noty wy­

słanej po konferencji bulońskiej Lioyd Georga 
oświadczył w Izbie gmin, ża cola nieiylko zo­
stała wysłaną w ścisłym porozum i emiu z Frao- 
oją, łeca te  Francja wzięła odział w jej zreda­
gowaniu. Każde zdanie w nici© t«J polega na 
zupełnej jednomyślncdrl oba rzą-aow. Jedy­
ną rzeczą, k tóra jednak u trudnia pertraktacje 
z Rosją, lest spraw a Anglików, więzionych w 
Baku.

D M ih l l ł  IRft n j i t t t t .
KU nlgs w ust er ha us en, 90 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Rząd angielski o- 
śwładczył, biorąc pod uwagę odpowiedź Rosji 
w spraw ie propozycji ruae.inu, gotowość uła­
twienia podróży Kamienie w a, Krasina i Milu- 
tina i proponuje, ażeby wymienione było upo­
ważnienie nieiylko do obrad nad stosunkami 
handlowemi, lecz także nad tyczasowemi po­
stanowieniami w sprawie mającej się odbyć 
konferencji pokojowej. Zrzuca wszwilią odpo­
wiedzialność za ofensywę gen. Wrangla, o- 
świadczając, te  rząd angielski zawiadomił 
Wrangla o decyzji rządu rosyjskiego.

I M  fllllqilM 1; fi u l!  <3 »7lJtŚW.
Paryż, 30 lipca.

(P. A. T.). (Havas). „E dw  d© Bania" za­
mieszcza w adomuść s Londynu, i i  ambasador 
wioski doręczył Lloyd Georgetowl doćcumenit, 
z oświadczeniom, i i  Włochy przyłączają aię 
dc- noty, wysyłanej do rządu sowieckiego.

Im o ośiiiito isdi:  Poltk;.
Nauen, 30 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Lenin w przemówie­
niu swem wyglioszuaem w moalciewsl: m  tea­
trze ludowym, oświadczył, ie  Rosja prawdo­
podobni© wbrew swemu pragnieniu pertrak ­
towania * P obką foomu-niśtyczną, będzie mu­
siała zawrzeć pokój z obecnym rządem pol­
skim. Rosja, powiedział Lenin, jest huborato- 
rj-om rewolucji światowej i dlatego nmsi unik­
nąć zarówno klęsk, jak i szybkiego, lecz n ie­
trwałego zwycięclwn.

KiJtii i  LoaJyałe.
ro ldhn , 31 Hpca.

'(P. A. T.) (Radjo). Krasin i prawdopo­
dobni© Kamieniew przybędą do Loadynu w 
poniedziałek, aby prow adzić  w dalszym ciągu 
rokowania w spraw ie podjęcia stosunków han­
dlowych.

W CML
Nauen, 30 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Bolszewicy zaprowa­
dzili w Wilnie we wszystkich fabrykach i za­
kładach kom-sje  ̂robotnicze, które objęły za­
rząd łych p rze-d s iębi or st w. Wydan-o rozkaz a-

Odezwa prezydenta ministrów Witosa.
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hżTtila Oifsizgsia Feli.
Naród amerykański w swa) deklaracji.

przystępując do walki śmiertelne) o niepodle­
głość, poręczył swoją przysięgę oddaniem ży ­
cia  i mienia. Oddani *n  ży c ia  patriotycznej 
organizacji wojskowej obywatela Waszyngtona, 
oddaniem m ianla —■ Skarbowi Narodowemu.

Niepodległość Amerykanin zdobył wysił­
kiem włarnej woli i sojuszem z Francją.

Historia Niepodległości Amerykan jest 
wzorem dla wszystkich narodów walczących 
o istnienie. Prawo moralne wysiłku jest po- 
wssochne.

(—) Ignacy (Rcabowskl.

resztowania wszystkich właścicieli ziemskich 
oraz prześladowania hurżuazji.

II | t N !  f ó !  W isi!.
Kwidzyć, 81 lipca.

(P. A. T.). Przedwczoraj zjawili się u 
etooelencji Baaumoata przedstawiciele oie- 
(oleckiego związku dla opieki nad groblami 
prawego brzegu Wiały i oświadczyli, ie  nierao- 
tłi wezn Jest jraymaui® jakiegokolwiek pasa 
tdemi po prawej stronie Wisły Polakom ze 
względu na foanie;zmość skupienia w jednem 
ręku pracy nad zabezpieczeniem całej niziny 
nadwiślańskiej przed ewenlualoemi wylewa­
mi. W odpowiedzi zaznaczył ekscelencja Beau­
mont, ie  Wisła ma dla Prus wschodnich dru­
gorzędne znaczenie, gdy dla Polaków posiada­
nie Wiały jest podstawą życia gospodarczego. 
Dlatego traktat wersalski zapewni! Niemcom 
Prus wschodnich dostęp do Wisły, zaś kon­
trolę nad obu brzegami przyznał Polsce, jako 
temu państwu, które jest najsilniej w tej spra­
wie zainteresowane. Zrzeczenie się zresztą 
małego skrawka ziemi po prawej stronie Wi­
sły jest dla Niemców dużo mniejszą ofiarą, niż 
byłaby dla Polski utrata bogatych i żyznych 
riam, które na podstawię głosowania powinny 
być przyznane Połakom.

I  G M .
Gdańsk, 30 lipca.

<P. A. T.) Wczoraj po poi odbyła się w Gdań­
sku masowa demonstracja robotniczych związków 
zawodowych w Rości około 80.000 ludzi przeciw
wysokiemu opodatkowaniu i przeciw drożyźni© ar­
tykułów żywnościowych, produkowanych w Gdań­
sku, oraz wysokim cenom ziemniaków. Demon­
stracji przewodniczyli socjaliści większości i nie­
zależni Demonstranci udali się przed gmach obra­
dującej Konstytuanty t wysłali deputację do znaj­
dującego aię naprzeć1 wko gmachu Nadprezyde itu- 
ry do przewodniczącego Staataratu Sahm*. Kiedy 
Sahm oświadczył deputaci, ie nie zgadza się na 
Żądanie demonstrantów, tłum po nleudałej próbie 
wtargnięcia do gmachu Konstytuanty, wyciągnął 
•Iłą Sahma z Nadprezydantury, poturbował go, 
wtargnął z nim razem do gmachu Konstytuanty i 
wymusił na nim podpis, że zgadza się na zwolnie­
nie od podatków dochodów do 1.500 marek. Tym­
czasem zaalarmowano tłum fałszywą wiadomością,
ie 40 anglików, zajętych przy wyładowaniu statku 
z amunicją ,,Trytona", odmówiło pracy i zostało za 
to osadzonych w więzieniu Sohiosstange. Tłum po­
ciągnął w tamtą stronę, przyczem doszło do starcia 
i sfrzelaniny z Sicherheitswehrą, Jedna osoba zo­
stała zabita, jedna raniona. Tłum zajął wobec Si- 
cherheitewehry wrogie stanowisko i dopiero po 
przybyciu policji miejskiej i po ściągnięciu Sicber- 
heitswehry rorazedl się częściowo, pozostawiając 
jednak po mieście grupy rozgorączkowanych ludzi. 
Demonstracja sama miała wyraźny charakter pró­
by żywiołów przewrotowych wykazania swej sfły, 
preyczem socjalista niezależny Mau, odegrał tu wy­
bitną rolę. Antypolskiego charakteru  demonstracja 
nie miała. Wieczorem oświadczył generał Haybing 
zwołanym do niego przedstawicielom tutejszej pra­
sy, ie wyładowanie okrętów amunicyjnych dla Pol­
aki nastąpić musi w myśl zobowiązań zaciągniętych 
przez państwa sojusznicze. Dalej oświadczył, ie 
zjawienie się Sickerbeitswahry przy demonstracji 
było niezbyt szczęśliwe i ie są w toku rokowania 
oelem ujednostajnienia służby policyjnej, eo praw­
dopodobnie w niedługim czasie będzie przeprowa­
dzone. Generał Hayking dodał jeszcze, ie jest od- 
powiedsialny xa utrzymanie porządku i obowiązek 
*wój w tej mierze spełni. Dzisiaj usiłuje Sicber- 
510 " '' i;M >:i komunikacie wyttómaczyć
swoje wczorajsze postępowanie. W nocy zaszedł 
szereg wypadków, wykazujących, ie demonstracja 
wczora .za została następnie wykorzystana przez 
żywicy nacjonalistyczne niemieckie dla urządzenia 
napadów na oficerów i żołnierzy polskich, oraz 
polskie urzędy i  instytucje w Gdańsku, 6 ludzi po­
dających się za wysłanników nowego rządu komu­
nistycznego w Gdańsku przeprowadziło rewizję u 4 
polskich oficerów, zamieszkałych przy Targu Ka­
szubskim w pensjonacie, zrabowało im broń i pie­
niądze, Przy gmachu zajętym przez delegację mi­
ii Lsterjum aprowizacji na Romnerstiftsgasse przecię­
to druty telegraficzne. W hotelu Continental sauka- 
no oficerów polskich. Na głównym dworcu groma­
da ludzi trzykrotnie w ciągu nocy napadła na pol­
skie dowództwo dworca. Napadnięto również na 
polską gospodę żołnierską na Toepfergasse, De­
monstrowano również przed dyrekcją kolejową. 
Wyraźnie widać chęć wykorzystania w duchu an­
typolskim podniecenia w mieście z powodów eko­
nomicznych.

Gdańsk, 81 lipca.
(P. A. T,) Jak donosi „Danziger Zeitung". od- ,

była się wczoraj między prredstawtoiclajwi robotni­
czych związków zawodowych i partjami eoejałisty- 
cznemi a kierownikiem urzędu żywnościowego dr. 
Gritiszpanem konferencja w sprawie sytuacji, w y  
tworzonej odmową wyładowywania amunicji dla 
Polski ze strony gdańskich robotników portowych. 
Dr. Grinszpan zaznaczył, ie  z powodu akcji odwe­
towej polskich kolejarzy, którzy nie przepuszczają 
żadnego transportu do Gdańska, w wysokiej mierze 
zagrożone jest wyżywienie Gdańska, Reprezentanci 
robotników oświadczyli, że w- sprawie tej nie wię­
cej uczynić nie mogą, jak tylko wpłynąć n* robo­
tników portowych w kierunku podjęcia pracy. Po 
południu odbył Sir Reginald Tower w towarzystwie 
głównodowodzącego wojsk koalicyjnych geo. Hay 
kinga konferencję f- przedstawicielami organizacji 
robotników. Sir Tower zwracał uwagę na katastrofę 
żywnościową, zagrażającą Gdańskowi, i oświadczył, 
że amunicja, Jakofeź wszelki raaterjał wojenny, 
przeznaczony dla Polski, a przychodzący do Gdań­
ska, musi być dale) odtransportowany. Rezultatu 
ostatecznego na konferencji nie osiągnięto. Robo­
tnicy portowi mają na zwołanem na dzisiaj zebra­
niu tająć ostateczne stanowisko w tej sprawie,

Irsja W it.
Berlin, 90 lipca.

(EP. A. T.y. Rad Jo. Z Kopenhagi donosi 
„Telegraphen Unio i", że byłv bołszetriSc. na­
zwiskiem Macbno. wwRran&sawał w Raajł armię, 
składającą się z 2<X) tysięcy ludzi, walczących 
przeciw wojskom sowietów. Armja ta  masze 
ruje w kierunku północnymi i *ajęła fu i  cały 
szereg miast. Faktycznym dowódcą armji 
Machny fest kobieta, nazwiskiem Marja Nikifo- ( 
równa. Marhno ma zamiar poleczyć się z ge­
nerałem Wramgleni, celem wspólnej operacji 
w kierunku północnym.

Zi laltżsiit di irietitj i M n w M l .
Kraków, El lipca

(P. A. T-). Jak pfHia!3 <k:p” -'1')fi. areszto­
wani przed kilku tygodniami adwokaci kra­
kowscy za należenie do trzeciej międzynaro­
dówki moskiewskiej, zostali z obozu jeńców w 
Dąbiu odstawieni do sadu karnego pod zarzu­
tem działalności antypaństwowej.

D a i a t j a « Eiiiuiii.
Berlin, 80 lipca.

(P. A. T.). Radjo,- Z Brukseli donoszą; 
podczas obrad nad projektem ustawy o utwo­
rzeniu funduszu dla belgijskich żołnierzy przy­
szło do wielkiej manifestacji Byli żołnierze 
frontowi, w liczbie około 500, po pokonaniu po­
licji, wdarli się do sali posiedzeń parlamentu. 
Tłum demonstrantów, liczący od J2 do 15 ty­
sięcy osób, zebrał się praed parlamentem i, 
wydając okrzyki, skierowane przeciwko mini­
strowi wojny, wybił szyby w parlamencie. W 
sali posiedzeń przyszło do utarczki. Demon­
stracje trwały godzinę, około godz. 5-ej nastą­
piło uspokojenie. Demonstranci odeszli, a w 
parlamencie mogły się odbywać dalej obrady.

liSlłl 13! 2!) V (lin .
Wiedeń, 81 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Biuro koresponden­
cyjne donosi z Gracu; Wczoraj między godzi­
ną S-ą a 4-ą rano na skład broni Firstenfeld 
napadło około 800 uzbrojonych osobników, 
przybyłych z okoli Raga Falwa od strony Wę­
gier. Skład splądrowano. Zabrano około 
2,000 karabinów, karabiny maszynowe i inne 
przedmioty uzbrojenia. Plądrujący posługi­
wali się automobilami ciężarowe mi.

Wiedeń. 31 lipca.
(P. A. T.) (Radjo). Biuro Kor. donosi: 

Państwowy urząd dla spraw zagranicznych po­
lecił austriackiemu poselstwu w Budapeszcie 
interweniować u rządu węgierskiego z powo­
du zajść we Ftirstenfejd f zażądać natychmiast 
stosownego Ukarania winnych, zwrotu zrabo­
wanych przedmiotów, oraz odszkodowania za 
straty wynikłe wskutek napadu. Równocześnie 
zawiadomiono o wypadku dyplomatycznych 
przedstawicieli Anglji, Francji, Włoch ! Sta­
nów Zjednoczonych we Wiedniu.

Pnsciw Iriuiajha.
Kouigswusterliansen. 30 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą, 
że Lloyd George przyjął wczoraj delegację 
członków Izby panów i laby gmin. które się 
uskarżały na postępowanie einufeinisfów i 
żądały jaknajanergi'wniejszyrh śnodików. Lloyd 
George odpowiedział, że projekt ustawy prze­
ciwko zbrodn iozym czynom w Irlandji, który 
zostanie wniesiony 5 sierpnia będzie dostatecz­
nie surowy. Wiadomość, jakby dla kolei pań­
stwowych nie dostarczano nadal uzbrojonej 
straży jest zupełnie nieprawdziwą. Amunicje 
transportuje się nadal, uzbrojone straż® są na­
dal delegowane a kolejowćy którayby w przy­
szłości wzbraniali się transportować materjał 
wojskowy, żołnierzy i policję, będą natych­
miast ze służby zwolnieni.

l a l n m a i a  u  Sycylii.
Rzym, 80 lipca.

(P. A. T.). (Havas), W Randazzo na Sy- 
cylji podczas manifestacji socjalistycznych do­
szło do starcia. Cztery osoby zabite, kilkana­
ście rannych.

Ilisia litif
W  p o u le d śa łe k  o pod*. 11-ej raca© w 

lokalu  sejmowym posiedzenie Z. P. P. S. 
Spraw y b. ważne.

Posiedzenie Okręgowego Komitetu Ro- 
I fcotnreaogo P. P. S. odbędzie s ię  wo w torek 

do. 8 sierpnia, o godz. 7 włeea. w  lokalu  O. 
K. R ., Al. Jero ro lim sk ie  56.

I>« towarsyszy-poslów.
Sekretarjat Z. P. P. $. uprasza tych towa- 

rzyszy-posłów, którzy zamierzają udać się w 
celach agitacyjnych do obszarów, położonych 
po prawej stronie Wisły, aby porozumieli się 
przedtem z sekretarzem Związku, tow. Dreszer 
rem, urzędującym w lokalu Związku codzien­
nie między godz. 12—1.

2 sierpnia—w poniedziałek wszyscy człon­
kowie komitetu dzielnicy Śródmieścia prosze­
ni są o przybycie na godzinę 6 wlecz, do lo­
kalu O. K. R , Al. Jerlzolimskie 56.

1 sierpnia w poniedziałek wssysey człon- 
owie komitetu dzielnicy śródmieścia prosze­

ni się o przybycie na godziną 6 wieca. do lo­
kalu O K. R. Al. Jerozolimskie 56.

Z obranie Kola Inteligencji P. P. g. odbędzie się 
w poniedziaVh dn. 2 sieroma o g. 7 wiec*, w lo­
kalu AJ. Jerozolimskie 56.

We wtorok dn. 3 sierpnia odbędzie się zebranie 
iMoloiey Powiśla o godz. 7 wiecz. w lokalu Soiec 68.

Zebranie komitetu Wola-C*y»te odbędaae się 
.w poniedziałek dn. 2 sierpnia o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu ul. Wolska 44.

M k i r o i i  2!?. futra „tislralsiii".
Warszawa, 27 Rpoa 1920 r.
Wy, niżej podpisfaai artyści teatru Centralnego 

aSwiadczamy, iż nic wspólnego nie mamy z ogło­
szeniem w dziale ofiar w „Kurjerae Warszaw­
skim" z d. 25 lipca r. b. Kategorycznie w oajwyż­
sze m oburzeniu protestujemy przeciwko posądzaniu 
oae o tredagowanie takiego niegodziwego ogloaze- 
oia, które podeae sostaki bez naaaej wiedey, i e 
które® datiń dopiero dowiedzieliśmy się.

M. Sandberg, SL Wajnberg, A. Samberg, Rosen, 
Kijasa Libsoo, Lejb Chara®, Mendel Fiszrooa, Da­
wid Loderman, M. Kober, Lejzor Rappel, Hem 
Feinstein, R, Laskowski, Jakób Kelter, Delena 
Samberg, Irena Welisa, Mania Mlamet, Balbina 
Rappel, Zina RappeŁ Aadzla Afl&fcnjn€®6y Józef Cel- 
mejster, D. Ceknejster.

Wszyscy wyżej wymienieni artyści onegdaj po 
południu zostali uwolnieni.

smalm prtft/Mi.
Konsulat amerykański oblegany jest przez set­

ki osób, przeważnie żydów, chcących udać edę do 
krewnych za oee&n. Pilnujący porządku policjanci 
zachowują się w sposób iście skandaliczny. W pią­
tek, dnia 30 bm. policjant nr. t68 tłukł fcoibą wy­
rostków f kobiety. Gdy jakiś przechodzień z M- 
wą brodą zwrócił tuu uwagę, ii kobiet bić uie 
należy, otrzymał kilka potężnych razów kolbą. Ca­
łą zbrodnią ofiar rozwydrzonego policjanta było to, 
ie stały w bramie domu, lub przechodziły chodni­
kami, wzdłuż którego stał ogonek.

1C* m u r n k *
b. Dyrektor Sanatorium  w Zakopanem
przyjmuje stale od ll-ej—2-ej w yłącznie w  

chorobach płucnych.
ŹÓF.A#!A ££. 6518

P t * .  L e s x a s y s t e k i
M arszałkow ska (42, %aui, I27-2E.

B. ordynator klin. zap. 4w. Łazarza. Chor. we- 
ner., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do « wiees, 6293

J s  E w i t a S s k a
K rurohy sk ó rn e , w s ita r ., k o sm e t. od 4—5* 
ohocza 31, te le f . 102-77. W yłącznie dla

k o b ie t. 6300

Or. m e !  ( la h p H ja n  Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W spólna S3, tu . I (parter). Przyjmuje .co­
dziennie od 4—6 po poł., w niedzielą i święta 

od-10—12 r. _________629«

Sr. id iS .  D o s * a i  L e b i e n f t e a l
chor. wen. skórne i włosów, kosmetyka, kobie­

ty i dzieci. M arsza łkow ska  143, te l. 113-76.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 832.50 do 341—338.
Dolary St. Zjedn. 188 do 191150.
Marki niemieckie 1.000—473.50.
Nafta. W miesiącu sierpn iu  nafta sprzedawana 

będzie na kupony naftowe nr. 1 nowej karty opalo­
wej. Kupony nr. 5 starych kart utraciły swą war­
tość z dniem 31 lipca.

S.

H fe łt  Itfciiia. S t e n  mum
ul. 44 -  to '.  77-50, 7 ..'-S3 I @i-S '

Adres telegrj „ \\’arsr.awa-Spółdzieler.‘‘.

JeieR Związek Zawodowy. Robotnicza Pan* 
tja Polityczna, htb klasowa organizacja oświa­
towa, czy kulturalna lokuje swe kapitofr choć­
by najdrobnieiez® w banku prywatnym lub 
P. K. O. wzmacnia siłę wrogiego kapitalisty 
i rządu burżimyjnogo* z którym w oałęj swej 
dii sial o ości walczy.

Wszystkie pieniądze organizacji robotni­
czych winny się znajdować

I  Jl&StSltzlj
C e n tra la  przy Zw. Rob. Stów . Spółdzielczych

Warszawa, Wolska 44 II p. tal. 77-5o.
&  K- 0. t.rzyjmuja wkt&dy krótkotermi­

nowe i długoterminowe R. K. O. płaci na ra­
chunkach bieżących (wkł. krótkoterm.j—4%.

R. K. 0. piąci od wkładów długotermino­
wych 5, 6 i 1% w zależności od terminu na ja ­
ki aostały złożone pieniądze.

Kronika.
Karty cfclebew*. Lu.kwśó Wanszawy otrzymała

obecnie korty cbleb<y»e na okres ca!omie».ęcauy, 
aóe xa&, jak dotąd, 4tygodniow y. Narazić ważne są  
w karcie tej kupony: ar. łS na 2 htuly c4iłeba peaen- 
nego, nr. 12 na 2 funty ehleba pszennego i nr. 6 na 
1 fu a t ehleba pszc«n oraz ar. 3 na '1% funta m ąki 
pszennej am erykańskiej. CeaMj mąki i ehleba pozo­
staje bez. zm .nny: 5 mk. funt, Wyltcaone powyżej 
kupony ważna są  od da. 1 do 15 b. m. Kupony to- 
rji IV okresu uh-, oraz kupon K ważne są do dn, 7 
b. m„ upoważniają jednak wyląeanie do nabyw a;iia 
mąki. Termin realizow ania kuponu cukrowego po­
dany będzie późttiej, WKtz z© wskazaniem num eru  
kuponu.

Sól nabywać ooina na kupon nr. 2 nowego o- 
kresu. Na kupon ten punkty sprzedaży wydają 2 f. 
soli; 1 funt soli b dej z» mk. 3,b0 i 1 f. roli ciem- 
nej za n>k, 2.23 fen.

Listy i podania do Wydziału Zaopatrywania.
Wydział Zaopatrywania zawiadamia, ii wszelka ko­
respondencja, oraz podania, przeżnaraeme dla po- 
szczególuyoh sekcji, tak znajdujących *!ą w guiaohu 
nr. 8 przy ul Rymarskiej jak i w tanyeh punlaai* 
miasta, musną być eddaiwea# ea pokwitowaniem wy- 
Tącraie de Dzlenmlka Głównego {*my Dyrekcji W. Z. 
Rymarska nr. 8, drugie piętro, pok. nr. 81. Kores­
pondencja. skierowywana do poszczególnych eekejt, 
nie będzie załatwiona. j

Internowanie, Z rozporsądsenla Kondsarta 
Rządu na m. at. Wamowę, na zasadzie art. 9 tnń*- 
wy z dn 23 Hpcn 1919 r^ w preedmio«* ttp*wale­
nia bespćecaeńjiwa państwo i utrzymania porządku 
publicznego w czasie wojny, właściciela drukami 
Jonkla Wag-meistra za drukowanie ozaropism* •  
tr e śd  antypaństwowej internowano.

Pociąg ekspresowy TTiedeń - Trjjeet kurmije 
obecnie B razy na tydz'od, a mianowiede: z Wied­
nia (dworzec południowy) we wtorki, cmwartiri i so­
boty. odjazd godz. 7.20, przyjazd do Tryjestu god*. 
21.85 i z Tryjestu w poniedziałki, środy I piątki; 
odjazd godz, 6.15, przyjazd do Wiednia gods. 22.00,

(a) Dla uchodźców. Dyrekcje kolaż żelaznych
poleciły stacjom, aby bagaże i rzeczy uchodźców, 
przybywające do oracczcay-ch punktów oddzielnie 
lub z uchodźcami, były wyładowywane natychmiast.

(a) Zdzierstwo paahaxsy. Dowóz do miasta
produktów spożywczych przea włościan w ostatnich 
dniach zmniejszy! się. a to z tego powodu, że lu­
dność wiejska zajęta jest żniwami i różuemi po­
sługami wojenueni, zwlaazcaa w dalszych okoli* 
ca oh. Z okoliczności tej skorzystali przekupnie I 
paskarzo, którzy od wczoraj podnieśli ceny ua 
ziemniaki i t  p. produkta o 100 procent. Dla u- 
sprawiniliwieni* awęgo wyzysku paskarze rozpu­
szczają alarmujące pogłoski wojenne.

Restauracje. Ponieważ stwierdzono, że nie 
wszystkie restauracje stoeują »ię do rozporządzeni* 
komisarza rządu o obowiązujących godzinach zamy­
kania, a nawet zdarzają się wypadki, że restaura­
cje są otwarte pawez całą noc. Komendant Policji 
polecił komisarzom ro^oczyć ścisły nedtsór nad re­
stauracjami oetem niedopuszczenia do wykroczeń
w tym względzie 1 wlanych pociągać do surowej 
odpo w iedziakaośed,

Spb urodzonych w latach od 1880 do
1880. Komendant Policji polecił sporządzić oiezwło- 
cznie spisy Imienne vszysarieh męiczy7a, urodzo­
nych w latach od 1889 do 1880 i przesiać J« do 
właściwych powiatowych komend uzupełnień w ter­
mini® do d a ia  28-go sierpnia r, b,

Snrsedai suaeska aa „pomoc rannym z frontu". 
Dziś będzie sprzedawany znaczek pa cel powyżej 
wymieniony prze* artystki, artystów dramatu, ope­
ry i operetki, oraz tono osoby, w teatrach, kinach, 
cukierniach, restauracjach, przed kościołami, oraz 
na ulicach.

Zuchwała kradzież. Nocy ubiegłe) niewykryci 
sprawcy, po otworzeniu drzwi podrobionym klu­
czem i przecięciu łańcucha, dostał) się do mieszka­
n ia  lekarza-dentysty Józefa Markusa (Targowa Nr. 
3 2 ) i wynieśli b iurko gabinetowe, w którem  znaj­
dowało się 32.000 nk.. 1.200 rb.. ptorćriomek z bry­
lantem wart 30 000 mk.. pożyczki polskie i rosyj­
skie. oraz nratorjal dentystyczny jak : złoto, platy­
na i kauczuk. Zawiadomiony o kradzieży 14-ty ko­
m isariat policji, wysłał na miejsce wywlwdowoów 
ekspozytury policyjoo-śledezej, któizy po przepro­
wadzeniu rewizji w ratym demu, znaieili w Jednej 
a piwnie ukryte biurko, skradz.oi.y pieiśctomek, 
oraz pożyc-zki. Podejrzanego o udriaf w kradzieży 

1 stróża dom u aresztowano.



„ R O B O T N I K "  n i e d z i e l a ,  1 sierpnia 1920 r. Nr. 207,

(m) Orgio samochodowe. Przed domem nr. 9 
przy ul. Wileńskiej został najechany przez samo­
chód wojskowy 46-Ietni Michał Lemda (Wileńska 
nr. 11), którego pogotowie przewiozło do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. Samochód zwiększył 
szybkość i odjechał w stronę ul. Konopackiej.

(m) Usiłowanie rosbrojenia policjanta. Na pl. 
Teatralnym Abram Ritterband. (Szczęśliwa nr. 3) 
usiłował rozbroić poster. 12-go kom., Medalisa.

(m) Odbicie aresztowanego. Na stacji Gdań­
skiej policja kolejowa aresztowała niebezpieczne­
go złoczyńcę Mrygacza. W czasie odprowadzania go 
do aresztu na policjantów rzucili się: Stanisław 
Matuszewski, Wacław Gawroń i Jarman, wszczęli 
z nimi bójkę, w czasie której odbili aresztowanego.

Teatr i Muzyka.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych krato chwi­

la M. Bałuckiego „Klub kawalerów".
Teatr Mały. Dziś „Asaantka", komedja W.  Pe-

irayńsMego.
Teatr Reduta. Dziś Jerzego Szaniawskiego „Pa­

pierowy kochanek"
Teatr Nowości. Dziś pp„ po cenach zniżonych, 

na rzecz żołnierza polskiego, „Krysia Leśniczanka", 
wieczorem „Kwa", jutro „Róża Stambułu".

Bagatela, Dziś, jutro i pojutrze „Dobrze skrojo­
ny frak". Fremjera „Złotej rybki" odłożona do

wtorku. Na scenie otwartej operetka, występy solo­
we i  balet.

Teatr Praski da|© dziś dwa przedstawienia: o 
godz. 3'/j pp„ po cenach zniżonych, dramat pairjo- 
tyczny M. Bałuckiego „Kiliński", wieczorem i jutro 
popularny wodeWił żołnierski „Córka pułku".

Teatr Powszechny gra dziś dwa razy: o 4 pp. 
i o 8 wlecz, satyrę mieszczańską ze śpiewami i tań­
cami „Stare Miasto",

We wtorek rozpoczyna się cykl przedstawień 
w Teatrze Wielkim na dochód organizującej się 
Jazdy Rycerstwa polskiego.

Na pierwsze przedstawienie wybrano Halkę w 
pierwszorzędnej obsadzie. — Jesteśmy pewni, że 
publiczność również spełni ewój obowiązek.

Bilety są do nabycia w kasie zamawiam

POKWITOWANIA.
,Na dar dla Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego 

Urząd poczt i telegrafu w Łomży mk. 220.
Na Czerwony Krzyż, jako pozostałość od wypłat 

Wydziału administracji gmachów M. S. Wojsk mk*. 
68 f. 20.
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Bałtyckie towarzystwo Żeglugi górskiej
(BALTIC STEAMSHIP CORPORATION OF AMERICA)

P i e r w s z y  o k r ę t  „ N E W * R O C H E L L E “ odpłynie z portu Gdańska wprost b © z  p r z e s i a d a n i a  do Nowe 
go-Jorku 1 3 -g o  s i e r p n i a  r. b., zabierze 2.000 pasażerów i 6.000 tonu bagażu i towarów*
= = = = =  P O B R O Ż  T K W A  T Y L K O  12  D N I .

K O S Z T Y  PESZEdAZ&JU z Gdańska do Nowego-Jorku (Szyfskarty)
z utrzymaniem kompletnem w cżasie podróży Ej ■ was*

B BAJk. © © # ® !  BSSslsfiBsfl morskiej na okręcie wraz z podatkiem rządo- i  ™ 0 ■ S Z i H  B&SissSSeia
wym polskim i amerykańskim kosztuje

S4 S sSoiarśw ®im©ryic.,
płatnych w Markach polskich po kursie dnia.

lu an siu

l«l
w przepysznie urządzonych, wygodnych, 
eleganckich kabinach wraz z utrzymaniem 

na okręcie od

2 2 2  d o l a a « & w  s m e r f i e . ,
płatnych w Markach polskich w  Warszawie po kursie dnia.

*99
O p i s  p S e r w © * © ^ ©  g s © S ę ś M © § § ©  p o l s k i e g o  o k r ę t u  „ B E ! B ? « ^ © S M £ L L £ S

O k r ę t  „h E W -S O C f3 E L L E u  je s t dawniejszym okrętem „SM udliU R Iii1* należącym do ruchliwej linji pasażerskiej „ H A M 3 U R 0  AMERICAS!**, któ­
rym setki tysięcy Polaków odbyło drogę z Hamburga do Am eryki i odwrotnie. „l^£ilf•8^0C R EŁ.L£!, ma długości 506 stóp pojemności lż  tysięcy tona, sze­
rokości 61 stóp. Pomieści wygodnie 2 tysiące pasażerów i 6 tysięcy tonn bagażu. Szybkość wynosi 16 węzłów na godzinę. HtaEtff-iKOCHELtLE** posiada 
wspaniałe sale jadalne, telegraf bezdrutowy, łodzie ratunkowe, lekarza polskiego, tłumacza, szpitale, oraz o p i c l i ę  R z ą d u  p o U s k ie g o  ur o s o b i e  s p e c j a l ­
n e g o  d e l e g a t a  R z ą d u  p o S s k ś e g o ,  Który emigrantów odwiezie z Gdańska do Nowego Jorku.

Wszelkich informacji udziela p. F .  S Z E F T E L ,  który przez szereg lat zajmował się emigracją w Stanach Zjednoczonych.
Adres: P r ó ż n a  II3*» 3 , tel. 151-38 od 9 -1  i od 3 -6  w gmachu B a n k a  i& u p ie© tw a  P o l s k i e g o .

MaMk

*tw.

Trajjirn zusti
Władczyni świata draaat w 6 milO s t a t n i a

s e r i a sMia May
St B u .  11. Z ł .  L  p. t  

Jf iz ili Wenty.M M
14350

^ asaaaaA m .v !r« a a

liinpu W  jjisau ilu Mi, JoroM. rtouiattól* i tloistii.
Z n a n e  z e  s w e j  d a b r e c i i

I C a s s ą  © w s i a r s a  Zdrowia
K f lą s s l k ą  © u s i a n ą  Zdrowia

f f a f e a ©  © w s i a n e  Zdrowia
IćCawę jjęezmiesiną Zdrowia 

i a w ę  zb o żo w ą  Zdrowia 
poleca: Pierwsza w Kralu liSryKa Owsianycti P re tfo u ta  fliiżywozysti i Kawy Słodowej

A B U U  B B U l l lB lU O  w i o s n m i i
Żądać we wszystkich kooperatywach, sklepach kolonialnych i delikatesów 

oraz s Kładach aptecznych.

t f k  f i # . m
i

i
wszędzie

do

nabycia.

Swlerzbę i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

„ K r e m  i ^ u k u n a «
łl 1) nie plami bielizny — posiadając

kolor masła.
2) nie oblepia się po c ie le— nie zawierając części s.*łych.
3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4j posiada miły zapach.

A p t e k a  JL W E E D C Z E G O  uli. F u r m a s t s k a  19.
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .  6350

Dr. Bied. Jul j a  BUY
N ow ogrodzka 36, od 2—3 i
7—8. Tel. 202-11. Chor. wener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent­
gena. Kosmetyka. (Znamiona 
i t  p.) 6352

otwiera z dnieni 1-go sierpnia 1920 r. ambulatorja dla 
członków KASY i ich rodzin w następującach punktach:
1) przy ul. Solec 93,
2) „ „ Petersburskiej Nr. 10 (Praga),
3) „ „ Mławskiej 6|8,
4) „ „ Żytniej 40,
5) „ „ Puławskiej 5,
6) „ „ Sosnowej 4,
7) na Pelcowiznie, al. Wysockiego, dom Wysockiego,
8) „ Kaskadzie Dolnej, dom Hausera,
9) na Grochówie, ul. Grochowska 143, d. Myśllńskiego

Warszawa, dn. 31 lipca 1920 r.
K E -O iM l®  A  Jffi Zm a

SELL.

Ol. AHTiSl IOOmi (1 Kijowa)
przeniósł gabinet (choroby u- 
szów , gardła 1 aosa) na ulieb 

Sosnow ą Nr. 9, m. 3. 
Ordynuje od 4—6.

EłekiryGzna Isb r jii
fit CFń') brenerów do ma-

szynek „Prymus" 
/££•£&  oraz części do cen-

tryfug D. Rozen- 
ł  » blatta.
d-~—Ę? Graniczna 15.

P A P I E R
C aso ty , ty^od.-.ik i, k s ią ż k i ,
makulaturę itp, kupuje i płacę 
o 50 proc. więcej, m a r s z a ł ­

k o w s k a  iii, w podwórzu, 
telef. J 53-19.

i  OGŁDSZEltlfi mmi
pisania na maszynach. 
Twarda 22 —26. 0670

binokle, prezerwaty- 
_i wy, pasy rupturowe. 

Najtaniej bo w podworzu. Je- 
rozolimska 47._________  6245

Sśitfiilftai) Pa,nny na wojskową rUluouaC robotę. Nowy Świat 
19. m. 15.   6678

UEIhfinl/i ólubne. złote pier- 
uiihjUAi ścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo niskie. 

Trzyjmuje reperacje tanio, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21, miesz. 23. 6658

M n  M liii S i -p S Ś :
kuje ojca i matki Wawrzenca 
iM arjannę Woźniaków. W arsza­
wa, Złota 43 m. 24. 6655
8ała w y s o k i e ,  sznurowa***, 
u l l j  bronzowy chrom, nowe, 
eleganckie, m iara 23, sprzedam 
2600. Ujazdowska 18— 2* od 12-ej 
do 2-giej._________________ 6573

Pranrm zd . sta,em st fi 311 HU skiem, poszuku, 
koju umebiowanegó w 
mieści u. Oferty p0d i! 
„Journal de Pologne", 

wiat 54.

jir/JfT J do pisania używane 
ri84tJU | rożnych systemów, 
Kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. belika Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję rowniei 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287

Ił&Edawca: Nacz. Iłada Polsk. Partii Social. Odbiło w drukami ..Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny, dr, Feliks Perl

*


